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W a ru n k i p re n u m e ra ty :  w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 2.50, na prowincji miesięcznie zł. 2.50, zagranicy zł. 5.60. Za zmianę adreso 50 gr.

Ceny ogłoszeA: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 40, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr SO, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie ' zaofiarowania pracy aazpraWa
Ogłoszenia tabelaryczne o 10 proc, drożej. Układ ogłoszeA tekstowych I zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treść ogłoszeA Redakcja nie odpowiada.

S ytuac ia  na fro nc ie

Wojska rządowe ida naprzód
Rząd hiszpański nie zgodzi się na kontrolę jego okrętów

Według nadeszłych do Madrytu 
doniesień z frontu Guadalajara, 
wojska republikańskie posuwają 
się dalej chociaż nieco wolniej, 
niż w  dniach poprzednich. W  po­
niedziałek przed południem woj­
ska rządowe zajęty miejscowości 
Casas de San Galindo i  Valfermo- 
so de Monjas, zaś po południu Da- 
villa de Hita. Duch wojsk jest do­
skonały. Na zdobytych ostatnio 
obszarach widziano wiele trupów 
żołnierzy nieprzyjacielskich. W  rę 
ce wojsk rządowych wpadły zna­
czne ilości materiału wojennego. 
W ciągu dnia wczorajszego wzię­
to do niewoli 209 jeńców w wię­
kszości narodowości włoskiej.

Wczoraj po południu wojska 
republikańskie dotarły do wioski 
Viłlanueva de Arge - Cima, znaj­
dującej się na zachód od drogi a- 
ragońskiej. Oddziały rządowe, któ 
re zajęty Codollor, zaczęty ostrze­
liwać Alaminos i  Hontanares. W 
ciągu 3 godzin artyleria rządowa

Bunt wśród wojsk
gen. F ran co?

„D a ily  Herald" przynosi nie­
zwykłą wiadomość, że wśród 
wojsk gen. Franco, stacjonowa 
nych w Salamance, zbuntował się 
cały batalion Hiszpanów.

Z początku wojny patrzyli ci 
Hiszpanie na Niemców i Włochów 
jako na sojuszników, ale w mia­
rę coraz liczniejszego ich napły­
wu, w miarę jak ci cudzoziemcy 
zaczęli się zachowywać, jak  u sie­
bie w domu i pogardliwie trak­
tować Hiszpanów, nienawiść po. 
częła kiełkować wśród tych ostat 
nich.

Jeden z Niemców, pełniący ro­
lę szpiega wśród wojsk tubyl. 
czych, wykrył sprzysiężenie prze­
ciw gen. Franco i gen. Faupelowi, 

niemieckiemu „ambasadorowi" 
przy rządzie gen. Franco. Zamach 
miał nastąpić podczas wręczenia
przez Faupela listów uwierzytel 
niających. Po udaremnieniu za­
machu,

Niemcy rozstrzelali bez sądu 
stu żołnierzy hiszpańskich. 

Wiadomość o tym zamachu
otrzymał korespondent angiel­
skiego dziennika od oficera-lot 
nika armii gen. Franco. Wysłany

w  sprawie „nieinterwencji" w  Hiszpanii
M in . E d e n  i  lo rd  P ly m o u th  

p rz y ję l i  w c z o ra j d e leg ac ję  k o n ­
gre su  T ra d e  U n io n ó w  (an g ic i 
sk ich  z w ią z k ó w  za w o d o w ych ), 
k tó ra  p rz y b y ła  ce le m  zw ró c ę  
n ia  uw a g i R ząd u  na n ie d a w n ą  
re z o lu c ję  d ru g ie j M ię d z y n a ro ­
d ó w k i. D e le g a c ja  w y ra z i ła  o p i­
n ię , że o b e cn y  system  n ie in te r ­

bombardowała energicznie pozycje 
powstańcze w  okolicach Jadraąue 
i Almadrones.

GEN. QUEIPO DE LLANO 
POCIESZA SIĘ.

Gen. Queipo de Liano we wczo­
rajszym swym przemówieniu ra­
diowym oświadczył, że sukcesy 
wojsk czerwonych, osiągnięte 
ciągu ostatnich dni na froncie 
Guadalajara, posiadają jedynie 
charakter przejściowy. Generał 
pewniał, że sukcesy rządowe skoń 
czą się wkrótce i  wojska powstań 
cze przejmą inicjatywę.
R Z Ą D  H IS Z P A Ń S K I N IE  ZG O  
D Z I S IĘ  N A  K O N T R O L Ę  P O R ­

T Ó W  H IS Z P A Ń S K IC H .
R zą d  h iszp a ń sk i z a tw ie rd z i! 

o s ta te czn y  te k s t n o ty , k tó ra  m a 
b y ć  p rze s ta n a  R z ą d o w i a n g ie l­
sk ie m u  d la  p rz e k a z a n ia  k o m ile  
ło w i  k o n tr o l i .  N o ta  ośw ia dcza , 
iż  R ząd h iszp a ń sk i n ie  m oże s’ę 
zgo dz ić :

1) ab y  k o n tro la  w y b rz e ż y  h i

z Salamanki do Maroka, lotnik ten 
zdezerterował do Gibraltaru, skąd 
udał się do Walencji, by oddać się 
do rozporządzenia Rządu hisz­
pańskiego.

Lotnik przedstawił dokumenty 
osobiste, prosząc o ukrywanie na­
zwiska, z obawy o los swej ro­
dziny, pozostałej w Salamance.

Lotnik oświadczył, że tysiące 
Hiszpanów, walczących po stro­
nie gen. Franco przeszłoby do 
Rządu i czekają tylko na spsobną 
chwilę. Nawet wśród wysokich 
oficerów szerzy się nienawiść do 
Niemców i Włochów za wyniosły 
ich stosunek do ludności tubyl­
czej. Zamach, o którym mowa 
wyżej, był tylko jednym z jaskra 
wych epizodów walki między 
Hiszpanami a Niemcami i Wło 
chami, toczącej się już od dłuż­
szego czasu i w różnych punktach, 
zwłaszcza zaś w  Salamance i Va!- 
ladolid.

Hiszpanie spod znaku roko­
szan nie łudzą się co do roli swo 
ich „wodzów", a gen. Franco, Mo 
lę i Quiepo de Liano nazywają 
„trzema ołowianymi żołnierzami"

w e n c ji d z ia ła  na  szko d ę  R ządu 
w  W a le n c ji i  do m ag a ła  s ię n ie ­
z w ło c z n y c h  za rzą dze ń  w  sp ra  
w ie  w y c o fa n ia  o b c o k ra jo w y c h  
o c h o tn ik ó w  z H is z p a n ii. M in i ­
s te r  E d e n  o d p o w ie d z ia ł, iż  na 
ra z ie  n a jw a żn ie jszą  rze czą  je s t 
ś c is łe  s to so w a n ie  p rz e p is ó w  k o n  
t r o l i .

s zpa ńsk ich  p ro w a d z o n a  b y ła  
p rz e z  p a ń s tw a  in te rw e n iu ją c e  
o tw a rc ie  n a  rze cz  po w s ta ń có w , 
o raz

2) a b y  s ta tk i,  p ły n ą c e  po d  fla  
gą h iszp a ń ską , b y ły  p rze z  k o g o ­
k o lw ie k  re w id o w a n e .

Dramatyczna walka górników
w podziemiach kopalni „Giesche”

Wobec niezwykle tragicznej sy­
tuacji, jaka zapanowała w  podzie 
miast kopalni „Giesche", gdzie 
z górą tysiąc robotników przez 
parę dni stało na progu śmierci 
głodowej, Związki Zawodowe 
zdwoiły energiczne zabiegi.

Chodziło przedewszystkim o 
skłonienie górników do przerwa­
nia głodówki, która zagrażała ży­
ciu i zdrowiu górników.

Nalegania związków odniosły 
skutek. W nocy na wtorek górni­
cy przerwali strajk głodowy, pro­
wadząc jednak dalej strajk okupa 
cy jny/

W  ciągu wtorku odbywały się 
rokowania między przedstawicie­
lami związków zawodowych a ge 
neralną dyrekcją Spółki „Giesche", 
która wreszcie wyraziła zgodę na 
udzielenie zaliczki 30 zł. dla kawa­
lerów, 60 zł. — dla żonatych oraz 
5 zł. gratyfikacyjnego.

W okupowanej Abżsynii
Faszyści mor ują wciąż Abisyńtzyków

„D aily Express“  donosi, że b. 
delegat Abisynii do Ligi Narodów 
Wolde Mariam poniósł śmierć w 
czasie masakry, zarządzonej przez

F ra e tł Ti M a ja

Wezwanie C.K.W.
Polskiej Partii Socjalistycznej

C. K. W. P. P. S. wzywa polskie | ustalonymi, i
masy pracujące, masy pracujące 
całej Polski, do powszechnego 
świętowania w dniu 1 Maja pod 
sztandarami PPS i  klasowych 
związków zawodowych.

Stojąc na stanowisku, że świę­
to Majowe, zorganizowane przez 
PPS. jest manifestacją polskiej kła 
sy pracującej, skupionej w Partii 
i  klasowych organizacjach zawo­
dowych CKW oświadcza, że w 
zgromadzeniach i  pochodach PPS. 
mogą brać jedynie te organizacje, 
które uprzednio przyjmą i bez za­
strzeżeń podporządkują się regu­

lam inow i przez Komitety Partyjne

Sytuacja gospodarcza świata
Wzrost produkcji, obrotów, ale i... drożyzny

Marcowy numer „Biuletynu Sta- sła się w 1936 r. w stosunku do (październik 1936 — styczeń 1937
tystycznego Ligi Narodów" daje 
szereg zestawień, dotyczących 
handlu światowego, produkcji 
przemysłowej i  kosztów utrzyma 
nia.

Według tych zestawień, war­
tość w zlocie handlu światowego 
w styczniu 1937 r. była o 11% 
wyższa, aniżeli w  styczniu 1936 r. 
Wytwórczość przemysłowa podnło-

Dalej uzyskano gwarancję, że 
tumusowcy otrzymywać będą do­
bry węgiel gatunkowy, bez mia­
łu. Zaległe czynsze, pobierane za 
ojców - inwalidów zostaną zwró­
cone i  nie wolno podpisywać po­
dobnych rewersów.

Aby utrzymać wysokość staw­
ki i nie dopuszczać do pośrednich 
obniżek, uzyskano zapewnienie, 
że z firmy „G llicor" nikt nie będzie 
zatrudniony na dole. Do „budyn­
ku" na wysokich filarach dodana 
będzie pomoc.

Wszystkie sprawy sporne zała­
twiane będą z radą zakładową, 
której służy odwołanie do Inspek­
tora Pracy.

Prócz tego — uzgodniono sze­
reg mniejszych spraw.

Przedstawiciele związków wy­
jechali na kopalnię, aby zdać spra 
wę robotnikom i zasięgnąć ich 
zdania.

faszystów w Addis-Abeba po za­
machu na marszałka Grazianie-

Dlatego też jakiekolwiek próby 
naruszenia ustalonego porządku i 
dyscypliny zgromadzeń i  pocho­
dów 1-Majowych, będzie trakto­
wane, jako dywersja wrogów Poł 
ski Pracującej.

C. K. W. P. P. S. wyraża na­
dzieję, że ogól mas pracujących w 
poczuciu powagi i  doniosłości prze 
żywanej chwili — wszystko uczy­
ni, żeby wystąpienie 1-szo Majowe 
było wyrazem karności i  siły mas, 
a zarazem dowodem ich przywią­
zania i  niezłomnej wierności dla 
Socjalizmu i  PPS.

NIECH ŻYJE 1-SZY MAJA1

1935 r. w  następujących krajach: 
Z. S. S. R. o 30/, Węgry o 18/, 
Stany Zjednoczone o 16i/2 %, Cze­
chosłowacja o 15%, Niemcy i 
Estonia o 13/, Kanada, Norwegia 
i Wielka Brytania o 10%, Polska. 
Holandia, Szwecja, Belgia o 8i/2%, 
Finlandia, Austria i Japonia o 6%, 
Chile i Francja o 5%.

W miesiącach po dewaluacji

W  chwili, gdy numer idzie pod 
prasę, wolno jest żywić nadzie­
ję, że w  ciągu najbliższych godzin 
górnicy wyjadą na powierzchnię, 
gdzie oczekuje na nich tłum kobiet, 
dzieci — ich rodzin, oraz okolicz­
nych mieszkańców.

W rocznice krwawych zajść
Kraków Robotniczy uczcił pamięć poległych

Wczoraj w rocznicę krwawych wypadków w  Krakowie dla uczczę 
nia pamięci poległych na wezwanie OKR. PPS., Rady Zawodowej 
oraz żydowskich związków zawodowych, odbył się o godz. 11 — 
15-to minutowy strajk powszechny, z wyjątkiem urządzeń komuni­
kacyjnych. Robotnicy we wszystkich zakładach podczas strajku od­
dali hołd ofiarom zajść.

Strajk odznaczał się solidarnością, powagą, spokojem.
Delegacje OKR. PPS., Rady Zawodowej, TUR-a oraz żydowskich 

związków zawodowych, złożyły wieńce na mogile poległych.
Robotnicy uchwalili dla uczczenia pamięci poległych przeznaczyć 

całodzienny zarobek na budowę domu imienia Ignacego Daszyńskie 
go-

Kto ponosi odpowiedzialność 
za strajk w To w. „Europa**

Strajk pracowników T-wa Ubez czasem konferencja u obwodowe-
pieczeń „EUROPA" w Warszawie 
zwraca coraz większą uwagę spo 
łeczeństwa pracującego, które z 
sympatią śledzi bieg wypadków 
i reaguje na odgłosy, jakie strajk 
w opinii wywołuje. Ciekawe są 
kulisy akcji, które spowodowały 
strajk.

Obecni likwidatorzy T - w a  
„Europa" z ramienia akcjonariu 
szy twierdzą w jednej z notatek, 
zamieszczonych w prasie, że 
strajk wywołał... Państwowy U- 
rząd Kontroli Ubezpieczeń. Tym-

Wszystkie rzeki w  Polsce
w olne od lo d ó w

Centralne władze hydrograficzne 
^tizymaty doniesienia, że w osta 
tnich dniach dokonał się ostatecz­
nie spływ lodów na wschodnich 
rzekach Polski. W  dorzeczu Pry- 
peci uwolniły się od lodów rzeki 
Horyń, Pina, Słucz, Jasiodra, 
Styr i  Stochód oraz sama Prypeć.

•.) produkcja przemysłowa 
Francji podniosła się o 3,8%, w 
Holandii zaś o 26,4%. W  wielu 
krajach produkcja przemysłowa 
1936 r. przewyższała produkcję 
za r. 1929.

Koszty utrzymania podniosły się 
w  Rumunii i Palestynie o 15^2%, 
we Francji o 13%, Chile o 12%. 
Litwie i Estonii i 11%. W Pol­
sce, Japonii, Chinach, Węgrzech, 
Grecji, Włoszech, Nowej Zelandii, 
Szwajcarii wzrost kosztów utrzy. 
mania waha się od 5 do 10%. 
Stabilizacja względnie wzrost o 
mniej niż 5% zaznaczyły się w 
innych państwach, jedynie w 
Turcji nastąpił spadek o 3% , a 
w Jugosławii o 4%.

W Palestynie
bex z m ia n

Reuter donosi, że nieznani spra 
wcy rzucili wczoraj wieczorem 
bombę we wsi położonej w  pobli­
żu Jaffy. W y b —h zabił 3 arabów.

go Inspektora Pracy wykazała 
niezbicie, że strajk wywołali Likw i­
datorzy, którym zależało na tym, 
aby drogą sprowokowania s tra j­
ku spowodować anulowanie po­
przednio powziętej przez siebie 
uchwały, przyznającej pracowni­
kom wypłatę odpraw. Tą drogą 
Likwidatorzy pragną upiększyć b i­
lans otwarcia likw idacji, ponieważ 
skreślenie odpraw pracowniczych 
zmniejszy niedobór o około zł. 
100.000.

Na północy spłynęły lody z Dzi- 
sny. Na Dżwinie trwa jeszcze po­
chód lodów. W ilia  i Niemen oraz 
ich dopływy wezbrały przejścio­
wo po ruszeniu lodów. Obecnie 
wody na tych rzekach opadają, nie 
grozi już żadne niebezpieczeństwo 
powodzi.
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Obrona Czechosłowacji i Rumunii
Na marginesie pobytu premiera rumuńskiego w Pradze

P r a s a  n ie m ie c k a  p o św ię ca  w ie ­
le  u w a g i w iz y c ie  p r e m ie r a  r u ­
m u ń sk ie g o  T a ta r e s c n  w  s to licy  
C z e c h o s ło w a c ji. D z ie n n ik i b e r ­
l iń s k ie  tw ie rd z ą , ż e  4 -d n io w y  
p o b y t  p r e m ie r a  T a t a r e s c u  w  P r a ­
d z e  z w ią z a n y  je s t  z  p la n e m  z b ro ­
j e ń  ru m u ń s k ic h .

P r e m ie r  T a ta r e s c u  z w ied z ić  
m a  w  C z ec h o s ło w a c ji n ie  ty lk o  
z a k ła d y  S k o d y , a le  ró w n ie ż  in n e  
f a b r y k i  i  p r z e d s ię b io rs tw a  p r z e ­
m y sło w e , p r a c u ją c e  szczegó ln ie  
n a d  d o s ta rc z e n ie m  ś ro d k ó w  te c h ­
n ic z n y c h , s ta n o w ią c y c h  o  m o to ­
r y z a c j i  a rm i i .  P r a s a  n ie m ie c k a  
tw ie rd z i ,  że R z ą d  R u m u n ii  z d e ­
c y d o w a ł s ię  k w e s t ię  r e o rg a n iz a c j i  
u z b ro je n ia  i  m o to ry z a c j i  a rm i i  
r u m u ń s k ie j  p o w ie rz y ć  p rz e m y ­
s ło w i c ze ch o s ło w a ck ie m u .

W  c za sie  p o b y tu  w  C z ec h o sło ­
w a c ji  p r e m ie r  T a ta r e s c u  z a ła tw ić  
m a  o s ta te c z n ie  s p r a w ę  d o s ta w  d la

a rm i i  ru m u ń s k ie j .  W szy s tk ie  
k w es t ie  te c h n ic z n e  u c h o d z ą  za  
z a ła tw io n e , o tw a r tą  j e s t  n a to ­
m ia s t sp ra w a  s f in a n so w a n ia  d o ­
s ta w  i  o n a  w ła śn ie  s ta n o w i g łó w ­
n y  p rz e d m io t  ro k o w a ń  p r e m ie r a  
T a ta r e s c u  w  P r a d z e . W  B e r l in ie  
są  z d a n ia ,  że  k w e s t ia  f in an s o w a  
ja k k o lw ie k  n ie  ła tw a , z o s ta n ie  w 
cza s ie  ro k o w a ń  p r a s k ic h  ro zw ią ­
z an a .

W sp ó ln o ść  z b ro je ń  ru m u ń sk o -  
c ze ch o s ło w a ck ic h  n w a ż a n a  je s t  w  
B e r l in ie  za  d o n io s łe  w y d a rz e n ie , 
k tó r e  n ie  m o ż e  p o z o s ta ć  b e z  
w p ły w u  n a  k sz ta ł to w a n ie  s ię  s to ­
s u n k ó w  w  E u r o p ie  p o łu d n io w o -  
w sch o d n ie j.

D z ie n ik i n ie m ie c k ie  d o d a ją ,  
że  p o m o c  C z e c h o s ło w a c ji w  u- 
z b ro je n iu  a rm i i  r u m u ń s k ie j  z b ie ­
ga s ię  ze z b ro je n ia m i czeskosło- 
w a c k im i i  b u d o w ą  f o r ty f ik a c j i  n a  
g r a n ic y  n ie m ie c k ie j  i  a u s tr ia c ­

k ie j .  Z n a c z n e  f o r ty f ik a c j e  p o ło ­
w ę w zn o s i C z ec h o s ło w a c ja  n a  il- 
n i i  P re s z b u r g - L u n d e n b n r g  ( B rz e ­
c h w a ) .  F o r ty f ik a c je  te  z n a jd u ją  
s ię  n a  s a m e j g ra n ic y  a u s tr ia c k ie j  
i  o d d a lo n e  są  o d  W ie d n ia  ty lk o  
o 60  k m . w  l i n i i  p o w ie trz n e j .

U kazała  się broszurka, 
p . t . :

Sprawa łydo«ska a socjalizm 
Polemika z Bundem
Napina! J. M. Barski 

Cena groszy 15. Przy kupnie
w iększej ilości egzem plarzy odpo­
wiedni rabat.

Do nabycia w administracji „Ro­
botnika". Warecka 7.

Kongres natfiwyuajnł l  D. P.
Dzisiaj o godz. 10 rano w gma­

chu własnym przy ul. Smulikows­
kiego w Warszawie rozpoczyna 
się Kongres Nadzwyczajny Związ 
ku Nauczycielstwa Polskiego. Na 
Kongres przybyło około 1.000 de­

legatów z całej Polski. Wśród mas 
delegatów panuje decyzja, by Kon 
gres był godną odpowiedzią na 
trwającą od szeregu miesięcy prze 
ciwko Związkowi kampanię prasy 
faszystowskiej i  klerykalnej.

W ojna z kościołem w  Rzeszy
G wałioune ataki na kardynała Faulhabera

P r z e g lą d  p r a s y

W niemieckiej prasie hitlerow­
skiej rozpętana została gwałto 
wna kampania przeciw osobie 
najwyższego dostojnika kościoła 
katolickiego w Niemczech, mo­
nachijskiego kardynała Faulhabe- 
ra. Kampanię tę rozpoczęło pismo 
„Das schwarze Korps", będące 
organem hitlerowskich szturmó- 
wek ochronnych.

„Das schwarze Korps" twierdzi, 
że wszystkie kazania, przemówie­
nia i listy pasterskie kardynała 
Faulhabera stanowią materiał dla 
wrogiej Niemcom propagandy na 
świecie. Pismo zwraca uwagę 
czynników miarodajnych na dzia­
łalność kościelno - polityczną 
kardynała Faulhabera i po prostu 
denuncjuje go wobec władz.

Głód w  Chanach
Według wiadomości, nadchodzą­

cych z Czengtu i z Śeczuanu głód, 
panujący w tej prowincji przewyż­
sza pod względem rozmiarów < 
Ilości o fiar wszystkie klęski gło­
du i nieurodzaju, jakie wydarzyły 
się w Chinach w ciągu ostatnich 
110 lat. Chociaż prowincja Se- 
czuan ma opinię jednej z najuro 
dzajniejszych w Chinach i znana 
jest pod nazwą „spichrza ryżu", 
łudność z powodu nieurodzaju zna­
lazła się w  sytuacji rozpaczliwej.

Sytuacja w  Tunisie
Sytuacja w Tunisie już od dłuż 

szego czasu niepokoi francuską 
opinię publiczną, zarówno ze 
względu na niedawne krwawe 
starcia w  Metiaoui i w  Mallia, jak 
i z powodu ogólnych nastrojów, 
panujących wśród ludności, za 
mieszkującej protektorat. Mimn 
wysiłków Rządu, ten stan rzeczy 
utrzymuje się już od szeregu ty-

Wyszedł z druku zeszyt 3/37 r. (marzec)

„PRASA”
M I E S I Ę C Z N I K

ORGAN POLSKIEGO ZW IĄZKU WYDAWCÓW DZIENNIKÓW 
1 CZASOPISM.

T  R E S C Z

Jan Mokrzycki: O udział szkoły w 
akcji propagandy czytelnictwa.

Pawilon Prasy na Wystawie Mię­
dzynarodowej w Paryżu 1937 r.

Reforma w stadium krystalizacji. 
Prasoznawstwo w Niemczech. 
Eugeniusz Rafalslci: Interesy przed

siębiorstw wydawniczych w An­
glii.

Szwajcarskie problemy prasowe. 
Stefan Heinrich: Inkaso zaległej

prenumeraty.

Cena zeszytu 1 zł.
Do nabycia w administracji „Pra-1 Adres administracji: Warszawa, 

sy". w większych księgarniach i kio ul. Zgoda 8 m. 4. 
skach „Ruchu". Tel. 540-00. Konto rozrachunkowe

Prenumerata roczna: w kraju Zł. | Nr. 751, Warszawa 1.
10.—, za granicą Zł. 12.—

| Inne pisma hitlerowskie przyłą- 
czyły się do kampanii organu 
szturmówek przeciw kardynałowi 
raulhaberowi. Jeden z dzienników 
jest zdania, że pomimo wrogiej 
Niemcom działalności władze nie 
mieckie nie pomogą kardynałowi 
monachijskiemu do zdobycia wień- 
ca męczeństwa, o który najwi­
doczniej się ubiega.

W  kołach katolickich napaści 
prasy hitlerowskiej na kardynała 
Faulhabera wywołały głębokie 
wrażenie. Kardynał Faulhaber 
cieszy się, jak wiadomo, zaufa­
niem Watykanu, to też kampanię 
przeciw jego osobie rozpętano po 
ogłoszeniu encykliki Ojca św. o 
sytuacji kościoła katolickiego w 
Niemczech. (PRESS).

Włościanie jedzą chleb, przygoto­
wany z kory drzewnej i z trawy, 
lysiące ludzi już padło pastwą 
śmierci głodowej, a setkom tysię­
cy głodujących grozi śmierć, o ile 
nie zostanie zorganizowana na 
tyJimiastowa pomoc.

W trzydziestu okręgach pro­
wincji Honan panuje również głód. 
Rząd prowincjonalny ewakuuje 
ludność do Kiangsi, Juikiu i 
Kwa.igczang.

godni, tak, iż obecnie, zarówno 
prasa, jak i sfery parlamentarne 
coraz częściej zwracają uwagę 
na sytuację w Tunisie.

„Le Journal" na podstawie 
ostatnich informacyj z A fryki 
północnej potwierdza, iż panuje 
tam nada! naprężona sytuacja ’ 
że istnieje niebezpieczeństwo za­
mieszek.

E S Z Y T U
Prasa japońska w chwili obecnej. 
Prasa Polska Zagranicą.
Prace Związku Wydawców.
Sprawy Dziennikarskie.
Wykaz dziennikarzy, pracujących na

terenie Rzplitej Polskiej oraz ko­
respondentów zagranicznych pism 
polskich. Warszawa lista Nr. 2 i 
Pomorze lista Nr. 1.

Kronika Krajowa.
Prawo a P ra sa .
P rasa na Szerokim Świecie.

Cenne wyznanie Mussalinie jo

Od b  M l i  swego istnienia
faszyzm dążył do wojny i zaborów

Wczoraj Mussolini wygłosił do tłu­
mu z balkonu pałacu wenedkiego na­
stępującą mowę:

18 rocznica założenia pierwszych 
bojowych oddziałów faszystowskich 
obchodzona jest po raz pierwszy _ w 
ramach rzeczywistości imperialnej i 
w klimacie Imperium. Taki był cel 
faszyzmu od pierwszych chwil jego 
istnienia. Cel ttsi został osiągnięty.

Rocznica ta  przypada na chwilę, 
w której szaleje burza przeciw na- 
roej znakomitej Italii faszystowskiej. 
Jest to burza papieru drukowanego. 
Ta powódź mętnego atramentu —do 
której logicznie dołączają się popisy 
oratorskie histerii i hipokryzji pew­
nych anglikańskich pulpitów kate­
dralnych gotowych zawsze widzieć 
źdźbło w oku cudzym, podczas, gdy 
oczy ich zmiażdżone są przez odwie­
czne i ciężkie kłody, w niczym nie

Szczyt cynizmu
Włochy wysyłają Abisyńczyków 
do walki z Hiszpanią ludową

Rząd hiszpański otrzymał wia­
domość, że dwa okręty z Abisyń. 
czykami ruszyły do Maroka hisz­
pańskiego.

400 Abisyńczyków opuściło 
16-go marca Port Said na okrę. 
cie rokoszan hiszpańskich „D o. 
minę". Cel podróży — Ceuta. By 
zmylić ten cel, okręt udał się po

Gen. Franco szuka szefa Rządu
Jak donoszą z Burgos gen 

Franco zamierza wkrótce utwo­
rzyć nowy Rząd, który zasląpi 
obecną Juntę w Burgos. Utworze­
nie Rządu powierzone ma być

Echa wstrząsające] katastrofy
w  Ameryce

Rzeczoznawca dr. Schoch o- 
świadczył przed komisją śledczą w 
New London, że katastrofalny wy 
buch, który spowodował śmierć 
tylu ofiar, wywołany został przez 
nagromadzenie gazów w podzie­
miach budynku szkolnego. Dy­
rektor Shaw, oskarżony o ogrze­
wanie szkoły gazem, pochodzą­
cym z przewodów kompanii naf­
towej, oświadczył przed komisją 
że jest częściowo odpowiedzialny 
za połączenie części instalacji z 
przewodami gazowymi kompanii, 
lecz kompania była o tym powia- 
domiona. 15-letni uczeń John 
Dial stwierdza, że wybuch nastą

Tajemnicza
karabinów maszynowych

Po słynnych kradzieżach broni 
wojskowej, jakie wydarzyły się w 
przeciągu kilku ostatnich miesię­
cy w A ix  en Provence, Challon i 
w  szkole kawaleryjskiej w  Sau- 
mur, opinia francuska została zno 
wu zaalarmowana tajemniczą kra 
dzieżą karabinów maszynowych 
z koszar w małym miasteczku 
Laon w  pobliżu Reims.

Tajemniczy sprawcy najwido­
czniej znając plan koszar, zamie­
nionych ostatnio na centrum prze 
szkolenia oficerów i podj>icerów 
miejscowego okręgu wojskowego, 
zdołali skraść 4 ciężkie karabiny

CO TO JEST „KONSOLIDACJA"? 
DOŚĆ TYCH DWUZNACZNOŚCI

Po mowie p. Prezydenta podnlo 
sła się nowa fala „rozważań" na 
temat „konsolidacji". Nawet słowa 
p. Prezydenta są rozumiane i ko­
mentowane rozmaicie.

A więc czym jest ta konsolida­
cja, o której wciąż mówi nowy „o- 
bóz"? Czy „monopartią’* (a więc 
„totalizmem"), ewentualnie, reali­
zującą się „stopniowo" i „dobro­
wolnie", wedle recepty „Zaczy­
nu": „dobrowolnie", ale pod gro­
źbą zarządzeń wyjątkowych? Czy 
też porozumieniem stronnictw — 
celem realizacji konkretnego prze 
de wszystkim najbliższego pro­
gramu, podyktowanego konieczno

zdoła zakłócać naszego całkowitego 
spokoju, jako też spokoju, panujące­
go w całym narodzie włoskim.

Zdaniem Mussoliniego właśnie za­
wodowi pacyfiści są prawdziwymi i 
groźnymi wrogami pokoju i współ­
pracy europejskiej (?).

Mówi się, że naród włoski łatwo 
zapomina. Jest to błąd jeden z tych, 
które popełnia często cudzoziemski 
obserwator niezorientowany i  powie­
rzchowny. Naród włoski ma bowiem 
pamięć świetną i umie czekać. Cze­
kaliśmy 40 lat, aby pomścić Aduę, a 
jednak cel ten udało nam się osiągnąć 
Ale jeżeli miałoby się wydarzyć, iż 
pamięć narodu zawiedzie, wówczas 
my ją  zbudzimy ostrym ukłóełem (!) 
Czarne koszule, pamiętać i przygoto­
wać — oto jest upomnienie dzisiej­
szej uroczystości.

czątkowo z 117 pielgrzymami na 
pokładzie do Jeddy.

Tegoż 16-go marca znany sta­
tek włoski „Cezare Battisti" prze­
płynął kanał Suezki z 2.000 Abi 
syńczykami na pokładzie.

12-go marca wylądował w Ma. 
ladze „normalny" transport wojsk 
włoskich.

gen. Emillio Mola. Podobno gen. 
Mola nie przyjął powierzonej mu 
misji, lecz gen. Franco prosił go 
o przemyślenie powziętej decyzji.

p ił dokładnie w  chwili, gdy jeden 
z nauczycieli przekręcił komuta­
tor w warsztatach stolarskich. Po 
przekręceniu komutatora buchną! 
snop iskier i zaraz potem nastą. 
pił wybuch.

Architekt Defee, który opraco- 
wał plan budowy szkoły, stwier 
dza, że doradzał ShaWowi i in- 
nym członkom dyrekcji, aby nie 
instalowali ogrzewania gazowego.

Prace komisji śledczej zostały 
odroczone. Wprowadzony przez 
władze stan wojenny został znie­
siony. Pogrzeb ofiar zakończył 
się w  dniu wczorajszym.

Kradzież
z koszar pod Reims

maszynowe i  3 lekkie. Stosunkowo 
niewielki rezultat tej kradzieży na 
leży wytłumaczyć tym, że spraw­
cy zostali spłoszeni przez pełniący 
wartę patrol wojskowy.

Charakterystyczne jest, że kra­
dzieży tej dokonano w  tę noc, kie­
dy miejscowa policja i  żandarme- 
rja zajęta była ochroną wiecu par­
t ii społecznej (faszyści) przed e- 
wentualnynii demonstracjami zwo 
lenników Frontu Ludowego, co 
świadczy, że sprawcy dokładnie 
opracowali i przemyśleli okolicz­
ności kradzieży.

ścią obrony kraj'u? Czy wreszcie 
może poprostu —  dążeniem do 
ustalenia pewnych zasad, założeń, 
wymaganych przez dalszy rozwój 
państwa?

Cały szereg pism, np. „Dzień. 
Narodowy" rozumie dążenia no­
wego „obozu" w sensie stopnio­
wej „totalizacji". W  „Kur. W ar­
szawskim" spotykaliśmy się z dru 
gą interpretacją — porozumie­
niem dla konkretnego planu. W  
artykułach p. Miedzińskiego w 
„Gazecie Polskiej’* mieliśmy ak­
cent, stawiany raczej na zasadach 
— w  myśl frzeciej interpretacji.

Dość już tej dwuznaczności! — 
Trzeba myśleć i mówić jasno —o 
co właściwie chodzi! Te dwuzna­
czności są szkodliwe, bo niepoko­
ją i  osłabiają społeczeństwo.

Wszelkie pomysły monopartyj- 
ne trzeba odrzucić jasno i wyraź­
nie — zaraz, jak się to mówi „od 
progu". W  społeczeństwie, w  któ­
rym trzecia część to mniejszości 
narodowe — jaka może być mono 
partia? W  społeczeństwie ubogim 
w  którym główną siłę obronną sta 
nowią masy pracujące, robotnicze 
i chłopskie, szaleństwem byłoby 
rozgoryczanie tych mas —  pod 
pretekstem „lepszego" zorganizo­
wania obrony. Nawet perspektywa 
„stopniowej" i „dobrowolnej" (?) 
totalizacji spowodowałaby fer­
ment głęboki. Tego w  żaden spo­
sób nie zrozumieją ludzie typu 
„Zaczyńców" lub p. Skiwskiego, 
dla których „państwo'* —  mimo 
wszystkich zastrzeżeń — jest 
czymś martwym, zewnętrznym i 
mechanicznym. Zwłaszcza, że 
treść deklaracji i charakter „sek­
tora wiejskiego’* aż nadto wyraź­
nie wykazują przesunięcie się na 
prawo wpływów klasowych. Tyl- 
ko „chytrus" (obrońca obszarni­
ków typu p. Morstina) lub niczego 
nie rozumiejący naiwny deklama- 
tor na temat „państwowości" mo­
gą sądzić, że tym wszystkim przy 
służą się państwu! Państwu na- 
pewno nie!

A więc skończmy raz z dwuzna 
cznikami!

Nie najgorzej ujmuje rzecz „Kur 
Polski", wypowiadając się przeciw 
monopartii, przeciw przymusowi i 
w  ten sposób interpretując wywo­
dy p. Prezydenta. Chodzi — powia 
da o to, by nowy obóz rozwijał 
się „najszerzej i najszczerzej": 

„Ten ostatni moment (szczeroś­
ci) może być osiągnięty tylko 
przez wyeliminowanie jakichkol­
wiek form przymusu w tworzeniu 
Obozu. Decydować tu  musi jedynie 
przymus wewnętrzny; nigdy zew­
nętrzny. Uważamy, że lepiej jest 
złożyć szerokość na ołtarzu szcze­
rości, niż przeciwnie.

I z tego właśnie punktu widze­
nia przemówienie Pana Prezyden­
ta  trafiło nam wysoce do przeko­
nania.

Pan Prezydent wypowiedział po 
gląd, że samozachowawczy in­
stynkt narodu będzie go żywioło­
wo pchał do zjednoczenia. Słowa 
te, w połączeniu z oświadczeniem, 
że Polska nie może stosować ana­
logicznych metod konsolidacyjnych 
jak  inne kraje, świadczą, że Pan 
Prezydent jest rzecznikiem zdro­
wego instynktu narodowego, a nie 
urzędowego, niezdrowego przymu­
su".
Ale i to dość słuszne ujęcie 

sprawy nas nie zadawala. Chodzi 
nie tylko o to, by nie było „przy­
musu" (także zresztą pół-przymu- 
su, pośredniego przymusu i  nacis­

II juiafniie n liA iw  Sigli w
Reuter donosi, że w  tygodniu 

bieżącym wniesiony zostanie pro­
jekt, dotyczący uposażenia człon­
ków Rządu. Pensja premiera w y­
niesie 10 tys. f. szt. rocznie, a pen 
sje ministrów zostaną zrównane i 
wynosić będą 5 tys. f. szterl., z 
wyjątkiem pensji lorda kanclerza, 
który otrzymuje obecnie 10 tys. 
funtów. Projekt przewiduje rów­
nież pensje dla b. premierów w 
wysokości 2 tys. f. szt. Z  b. pre­

„Lata  gca księżna”  zag inęła
Znana pod nazwą „latającej 

księżny" 71-letnia księżna Bed- 
ford zaginęła wczoraj wraz ze 
swoim samolotem. Księżna wy 
leciała prywatnym samolotem nad

ku, przywilejów dla działaczy obo 
zu i t. p.J, ale także o to, by nie i- 
grać niepotrzebnie i szkodliwie sło 
wami o „dobrowolnej" totalności i 
t. p. Bo to nie ma żadnego sensu.

„Dziennik Poranny" kategorycz 
nie wypowiada się przeciw wszel­
kim monopartiom i przymusom: 

„Polska, oparta na przymusie
stałaby się organizmem wewnętrz­
nie skłóconym, psychicznie słabym 
i mało odpornym. Ustrój przemocy 
wewnętrznej nie zdołałby u nas ni 
gdy dać państwu siły". 
Monopartia nie da siły. Trzeba 

wródć do demokratycznego par­
lamentu:

„Powrót powszechnego zaufania 
i zjednoczenia narodu dokonać się 
może tylko przez usunięcie sztucz­
nych linii podziału, wprowadzo­
nych dzisiejszymi ustawami wybór

Powrót do zasady samorządu te­
rytorialnego i  ubezpieczeniowego 
towarzyszyć powinien przywróce­
niu demokratycznego systemu wy­
borczego do ciał parlamentarnych* 
Dla społeczeństwa, dla mas ko­

nieczność nawrotu na tą drogę 
staje się aksjomatem!

„OTW ARTE OCZY".
„Kur. Poznański", aczkolwiek 

endecki, ma z natury rzeczy (gra­
nica niedaleko) daleko więcej zro­
zumienia dla hitlerowskiego nle- 
bezpieczeńtswa, niż „Warszawski 
Dziennik Narodowy". To też słu­
sznie nawołuje polskie społeczeń­
stwo, by miało „otwarte oczy" na 
niemieckie moszczenia:

„ Jak  uznaw anie  w  p aństw ie  poi 
skim  trw a łe j rzeczywistości n ie  
k ręp u je  po lityk i h itlerow sk iej w  
odm iennym  trak to w a n iu  kw est TI 
W schodu i  Z achodu, ta k  p a k t po l­
sko  -  n iem iedd  n ie  pow strzym uje  
N iem iec narodow o - socjalistycz­
nych  od stwarzania faktów doko­
nanych, godzących w  żywotne łnts 
resy narodu polskiego".
Pismo przypomina Gdańsk, gef 

manizację polskiej mniejszości I 
t. d. Bardzo trafnie. Ale endecki 
„Dziennik" nie lubi jakoś o tym 
pisać. Dwie polityki w  tej samej 
endecji.

ZA 6 MILIONÓW.
„ABC”  oblicza, ile kosztowała 

przebudowa gmachu Min. Spraw 
Zagranicznych w  Warszawie:

„Przewidywano, że ogólny koszt
przystosowania pałacu Bnihlows- 
kiego do potrzeb MinisteriumSpraw 
Zagranicznych wyniesia 3 miliony 
złotych. Faktycznie zaś wydatko­
wano na tę przebudowę 2.200.000 
z kredytów preliminowanych, po­
nadto... S miliony z  innych kredy­
tów (uzyskanych ,« przeniesień)'. 
Z kosztorysu wynika, że ogólny 
koszt przebudowy 6 milionów zł. 
ożyli dwa razy więcej niż pierwot 
nie przewidywano.

Warto raz wreszcie zwrócić u- 
wagę, że nie s to i nas na takie luk 
susy, na fundowanie pałaców dla 
ministerium, gdy obok pół miliona 
ludzi umiera dla tego, że brak pie 
niędzy na danie im do rąk pracy". 
Prawda. Ale może „zaimponuje­

my" zagranicy? Jeśli nie swą po­
lityką, to przynajmniej pałacem.

K. CZ.

mierów wchodzą w  grę tylko Lloyd 
George i Mac Donald. Jak zazna­
cza Reuter, jest mało prawdopo­
dobne, by Lloyd George przyjął 
tę pensję.

•  •
Rządowy projekt ustawy w  spra 

wie uposażenia członków Rządu 
przewiduje również wyznaczenie 
poborów w  wysokości 2000 fun­
tów dla leadera opozycji w  Izbie 
Gmin.

obszary, objęte powodzią w środ­
kowej Anglii. Jak przypuszczają 
księżna natrafiła na burzę śnież­
ną, straciła orientację i  spadła 
na ziemię.
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Z. z. z . Krew robotników Krakowa
N a  Z . Z . Z ., po  u c h w a ła ch  

K o n g re su  w a rs za w sk ie g o , k tó ry  
w y p o w ie d z ia ł się p rz e c iw k o  
„ a k c e s o w i"  do  O b o zu  p . p u łk .  
K o ca , p ro w a d z o n y  je s t „ a ta k  
s z tu rm o w y " , sp e c ja ln ie  w  w o je ­
w ó d z tw ie  ś ląsk im .

P ra sa  „n a ro d o w a "  s e k u n d u ­
je  te m u  a ta k o w i z n ie u k r y w a ­
ną  ra d o śc ią . W y o b ra ż a m  te ż  so ­
b ie , c o  b ę d z ie  w y p is y w a ło  „ S ło ­
w o "  w ile ń s k ie ,  n a jzag o rza lszy  
w  P o lsce  w ró g  Z . Z . Z .

C o do  nas, —  n ie  od czu w a m y  
żad ne j „ ra d o ś c i k o n k u re n c y j­
n e j" ,  J a  —  o so b iśc ie  —  n a to ­
m ia s t o d b ie ra m  jeszcze jed no , 
oso bn e, w ra ż e n ie .. . spe c ja ln e .

Ś le d z iłe m  u w a ż n ie  p rze b ie g  
g w a łto w n e j p o le m ik i p ra so w e j 
i  n ie  m n ie j g w a łto w n e j „ p o le ­
m ik i ” ,,. sąd ow e j p o m ię d z y  p . 
w o j.  G ra ż y ń s k im  a p . red . S t. 
M a c k ie w ic z e m . P rz y z n a ję : b y ­
łe m  p rz e k o n a n y , że p . M a c k ie ­
w ic z  w y rz ą d z a  p . G ra ż y ń s k ie ­
m u  k rz y w d ę . T e ra z  n ie  jes te m  
p e w ie n . P. G ra ż y ń s k i p o w in ie n  
z ro z u m ie ć :

is tn ie ją  p e w n e  m e to d y  „ o d ­
d z ia ły w a n ia . k tó ry c h  m y 
w s z y s c y  w  P o lsce  —  bez ró ż ­
n ic y  p rz e k o n a ń  —  m am y p o ­
w y ż e j uszu.
T u  k ro p k a .. . n a ra z ie .

C z y  k ie r o w n ic tw o  Z . Z . Z , w y  
c ią g n ie  w n io s k i w ła ś c iw e  z  do ­
ś w ia d cze n ia , k tó re  dz is ia j p rze  
ż y w a ?  C h o d z i o  w ie lk ą  p ra w -

lu d z ie  „ p ę k a ją "  ła tw o  w te ­
d y , k ie d y  n ie  m a ją  W IE K IE J  
ID E I ,  łączą ce j ic h  ze sobą n i ­
b y  cem e n t, spa ja ją ce j u c z u ­
c ia  i  w o lę , en e rg ie  i  o f ia r ­
ność.
K la s o w y  ru c h  za w o d o w y  n ie  

re z y g n o w a ł n ig d y  ze sw o je j sa­
m o d z ie ln o śc i i  n ie za le żn o śc i w  
s to s u n k u  d o  ru c h u  so c ja lis ty c z ­
nego, ja k o  ru c h u  p o lity c z n e g o .

Klasowy ru c h  za w o d o w y  n ie  
re z y g n o w a ł ta k  sam o n ig d y  ze 
'ścis łe j, lo ja ln e j i  szcze re j w s p ó ł 
p ra c y  z  P o ls k ą  P a rt ią  S o c ja li­
s ty c z n ą  i  z  c a ły m  ru ch e m  soc ja 
H s tyczn ym  R ze c z y p o s p o lite j.

T a k ie  b y ło  nasze p o jm o w a ­
n ie  s z la k ó w  d z ie jo w y c h  p r o le ­
ta r ia tu  p o ls k ie g o  i  w  da w n e j 
G a lic j i ,  c z y  na  Ś lą sku  C ie szyń ­
s k im , i  w  za b o rze  ro s y js k im  
p o  r .  1905, i  w  zab o rze  p ru s k im .

Ze Śląska

T a k i sobie p. Fesser
Jednym z najgorliwszych pro­

pagatorów „sanacji" na Śląsku w 
środowisku robotniczym jest te­
raz p. Fesser, uprzednio prezes 
Związku Górników ZZZ. Jak do­
nosi „Polska Zachodnia" zwołał 
p. Fesser konferencję ZZZ w  Ryb 
niku, gdzie ostro przeciwstawił 
się uchwałom kongresu ZZZ w 
.Warszawie. P. Fesser przedłożył 
nawet rezolucję, w  której dekla­
ruje, że ZZZ na Śląsku pójdzie za 
Obozem. Dalej „potępia" p. Fes­
ser:

a) podejmowane ze strony nie 
których kierowników ZZZ, próby 
ustalenia wspólnej lin ii programo 
wej z PPS;

b) przyjmowanie przez ZZZ 
odznak zewnętrznych „zaleconych 
przez partię komunistyczną", jak 
podnoszenie pięści do góry lub 
„zalecone" również przez partię

i komunistyczną wysyłanie pozdro­
wień dla Hiszpanii Ludowej;

c) przyjęcie pieśni „Czerwone­
go Sztandaru", hymnu oficjalne­
go Polskiej Partii Socjalistycznej, 
za pieśń ZZZ.

Dalsze ustępy rezolucji kierują 
swe ostrze przeciwko kierowni­
kom ZZZ.

Kimże jest ten p. Fesser, który 
tak odważnie pluje na wszystko, 
co wczoraj jeszcze uwielbiał i  co 
wczoraj jeszcze uznawał za nie­
omylne i szacunku godne?

Pan Fesser zaczął swoją karie 
rę, jako ultra-czerwony „radykał ', 
nieraz śpiewał hymn „Czerwony 
Sztandar", który teraz... potępia. 
Robotnicy z Załęża przypominają 
sobie te czasy dobrze.

W  Warszawie na kongresie Z. 
Z. Z. stał jeszcze p. Fesser mu- 
tern za ob. ob. Kapuścińskim i

N a s tą p iło  w  re z u lta c ie , t r w a ­
jące  p o p rze z  d z ie s ią tk i la t ,  w z a  
jem ne  ja k g d y b y  „w y c h o w y w a  
n ie  s ię "  że la zn ych  k a d r  ro b o t­
n ic z y c h . Ł ą c z y ła  lu d z i n ie  t y l ­
k o  w s p ó ln o ta  in te re s u  ściś le 
z a w o d o w e g o , a le  —  o b o k  ta m ­
te j w s p ó ln o ty  —  i  w s p ó ln o ta  
W ie lk ie j  Id e i. T a  Id e a  n a zyw a  
s ię : S o c ja lizm . D la  W ie lk ie j 
Id e i c z ło w ie k  g o tó w  je s t p o ­
ś w ię c ić  n ie ra z  b a rd z o  w ie le , 
n a w e t c a ły  sw ó j los . D la  „g r y  
p o l i ty c z n e j" ,  d la  ha se ł zm ie ń  
n y c h , ja k  m a rco w a  po go da , lu ­
d z ie  n ie  ch cą  po św ię ca ć  sw ego 
losu .

T u  —  m yś lę  —  le ż y  treść  
is to tn a  zag ad n ie n ia .

Z . Z . Z . p ró b o w a ł zna leźć  
n a m ia s tk ę  id e o lo g ic z n ą  w  t. zw . 
s y n d y k a liz m ie . A le  s y n d y k a - 
l iz m  f ra n c u s k i w y ra s ta ł w  zgo 
la  o d m ie n n y c h  w a ru n k a c h  i  ze 
z g o ła  o d m ie n n y m i p e rs p e k ty ­
w a m i h is to ry c z n y m i. S yn d y k a  
l iz m  h iszp a ń sk i m a  sw o je  w ła ­
sne, ra cze j p rz y p a d k o w e , tr a  
d yc je . W  Po lsce  p ro b le m  p o le ­
ga na

w s p ó ln y m  fro n c ie  
ro b o tn ik ó w , c h ło p ó w  i  m as p r a ­
co w n ic z y c h . Ja k ż e  m ożn a  s to  
so w a ć  te o r ie  s y n d y k a lis  tyczn e  
n ie  w  o k re s ie  „b u n tu  p ro d u c e n ­
tó w "  p rz e c iw k o  g a rs tce  „pa so - 
r z y tó w " ,  t y lk o  w  o k re s ie  za 
ła m a n ia  się s ta re j g o sp o d a rk i 
w ś ró d  n ie s ły c h a n e g o  „ p lu ra  
liz m u "  k la s  i  g ru p  spo łeczn ych , 
w ś ró d  w rę c z  ko lo sa ln e g o  z r ó ż ­
n ic z k o w a n ia  k la so w e g o  s p o łe ­
cze ń s tw ?

N ie  w y s ta rc z ą  n a m ia s tk i. 
L u d z ie  m uszą m ie ć  i  rh c ą

m ie ć  Id e ę  w ie lk ą  n a p ra w d ę . 
T y lk o  ona w y k u w a  c h a ra k te ry . 
J e j n ie  dadzą  ra d y  żadne „m e ­
to d y " -

Dlatego klasowy ruch zawo­
dowy ma tę swoją własną, 
istotnie samodzielną, pozycję 
w  kraju.

J e d n o s tk i m og ą, o c z y w iś c ie , 
n ie  w y trz y m y w a ć  w szęd z ie , w  
k a ż d e j o rg a n iz a c ji. A le ,  gdy 
„ p ę k a ją "  c a łe  g ru p y , —  trze b a  
sp o k o jn ie  i  o d w a ż n ie  szukać
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Moraczewskim, których teraz odsą 
dza od czci i wiary, i sam głosował 
za uchwałą nie przystąpienia do 
Obozu. Na ostatnim kongresie 
rad załogowych, p. Fesser stał 
murem za ob. Kapuścińskim, któ 
ry piętnował ataki organu ZZP 
na ZZZ i na jego osobę. Pan Fes­
ser poszedł nawet dalej, bo groził 
laską redaktorowi „śląskiego Ku 
nera Porannego" oraz p. Wie­
czorkowi.

W  ciągu dnia jednak zmienił p. 
Fesser tak dalece swe przekona­
nia, że uznał czynniki kierujące 
ZZZ za „obce agentury"... komu­
nizmu.

Może się niejeden zapyta, jak 
jest możliwe, by człowiek w  cią­
gu jednej nocy zmienił się z Sza- 
wła na Pawła?

Bardzo ptoste; Obóz cieszy się 
poparciem miarodajnych czynni­
ków; miarodajni kierownicy ZZZ 
popadli w  niełaskę. Pan Fesser 
wyrzekł się więc spokojnie wczo­
rajszych „bogów" i modli się do 
nowego „boga", bo „bóg" ten jest 
możny i łaski pełen.

Tego p. Fessera możemy uspo­
koić: podnoszenie zaciśniętych pię 
ści do góry nie jest i nie było ni­
gdy żadnym „zaleceniem" partii 
komunistycznej; i  pozdrowienia 
dla Hiszpanii wysyłamy — my 
Polacy — bez żadnego „zalece­
nia" ze strony partii komunistycz 
nej.

P. Fesser tych rzeczy najwido­
czniej nie zna i nie rozumie. Nic 
dziwnego! Wszak jeszcze w  roku 
1920 należał do organizacji nie­
mieckiej. Właśnie wtedy był bar­
dzo... „czerwony".

p rz y c z y n y  spo łeczn e j. Sądzę, 
g d y  m o w a  o  Z . Z . Z ., że le ży  
ona ta m , gd z ie  p ró b u ję  ją  z n a ­
le źć :

ru c h  z a w o d o w y  m us i m ie ć  
W ie lk ą  Id eę .
J e ż e li je j n ie  m a, s ta je  się 

ła tw o ... o f ia rą .. . m e to d " .

M . N IE D ZIA ŁK O W S K I

Zwycięstwo armii ludowej
*  nieinterwencja**

Najważniejszym wydarzeniem o- 
statnich dni w sprawie hiszpańskiej 
jest niewątpliwie zwycięstwo armii 
ludowej na odcinku Guadalaiary, 
gdzie cała dywizja włoska ponio 
sfa klęskę. Bodaj siódma z kolei 
ofensywa na Madryt, tym razem 
pod wodzą regularnych wojsk wio 
skich .załamała się w obliczu bo­
haterskiej postawy wojsk rządo 
wych. że Włosi przywiązywali wiel 
kie nadzieje do tej ofensywy, świad 
czy depesza Mussoiiniego, znale 
zioną —  w siedzibie sztabu głów 
nego rokoszan w Brihuega — przez 
wojska rządowe. W depeszy tej 
Mussolini donosi, że śledzi z godzi 
ny na godzinę przebieg walk na 
froncie Guadalajary, które — w 
jego przekonaniu — zakończą się 
zwycięstwem nad siłami między­
narodowymi, a zwycięstwo to bę 
dzie miało wielkie znaczenie żarów 
no wojskowe jak polityczne. De 
peszą została wysłana z pokładu 
okrętu, na którym Mussolini wyru 
szył do Libii. Spodziewane zwy­
cięstwo zamieniło się w  klęskę.

Klęska ta potwierdza znowu, że 
Rząd hiszpański łatwo dałby so 
bie radę z rokoszem, gdyby nie ta 
tragiczno - komiczna „nieinterwen 
cja“ .

Jakże stoi obecnie sprawa nłefn 
terwencji? 20 lutego weszła for 
malnie w  życie umowa o zaprze 
staniu werbunku I wysyłaniu na 
front hiszpański ochotników. Już 
jednak po kilku dniach prasa za 
częła donosić, że transporty wło­
skie z „ochotnikami" jak przyby 
wały poprzednio tak przybywają 
nadal do Hiszpanii. Podawano do 
kładnie daty i punkty lądowania 
Włochów. Złamanie umowy stało 
się tak jaskrawe, że min. Eden mu 
siał przyznać przed kilku dniami 
w Izbie Gmin, że istotnie 5 b. m. 
nadszedł do Hiszpanii świeży tran 
sport „ochotników" włoskich. Frań 
cuski parlament, jak  wiadomo, u 
chwalił, że umowa o ochotnikach 
obowiązuje tylko w  razie lojalne 
go je j przestrzegania przez wszyst 
kie zainteresowane strony: Francja 
byłaby więc upoważniona — jeże

e zobowiązana — do zerwania 
umowy.

Ale to, oczywiście, nie nastąp’.. 
Ani Francja, ani tym bardziej An­
glia, nie wyrzekną się już „niein 
terwencji", chociaż — Bogiem a 
prawdą! — nie mają złudzeń co do 
jej wartości.

Tak samo kontrola, która fo r­
malnie zaczęła się 21 b. m., nie 
budzi wielkich nadziei.

Anglia i Francja, zwłaszcza ta 
ostatnia, chciałyby wymóc na stro 
nach walczących wycofanie cudzo 
ziemców, ale to jest sprawa na­
razie mało aktualna, a przedstawi 
ciele krajów faszystowskich w  lon 
dyńskim komitecie nieinterwen 
cji oświadczyli, że na ten temat 
nie będą dyskutowali.

Dążeniem Anglii i Francji jest, 
by wojna hiszpańska nie rozsze 
rzyła się poza Hiszpanię. Ale do

Ż ółta  feb ra
przeniesiona przez moskity do Brazylii

Przed niedawnym czasem stan 
Sao Paulo w  Brazylii zaniepokoił 
się wiadomościami, że w  kilku 
miejscowościach w  głębi kraju 
zdarzyło się kilkanaście wypad­
ków żółtej febry, mimo iż nie mo­
gła ona być przeniesiona przez 
ludzi, gdyż w  miejscowościach 
tych nie było od tygodni żadnego 
ruchu przyjezdnych. W miejsco­
wości Rosinha między Munici- 
pium Jundiahy a Campinas, gdzie 
zmarło kilkunastu ludzi przy ob­

jawach podobnych do żółtej feb­
ry, urząd sanitarny polecił prze­
szukać dokładnie okoliczne lasy, 
podejrzewając, że zarazę szerzą 
moskity, które zarażają także 
małpy. Przypuszczenie okazało się 
trafne, gdyż patrole znalazły 
przeciągu kilku dni ponad 500 
małp martwych, które najwidocz 
niej uległy zarazie. Sekcja zwłok 
tych stworzeń, ulegających ludz­
kim chorobom, wykaże, czy przy­
czyną ich śmierci była żółta febra.

Wczoraj minął rok od owego 
poniedziałku, który bruk Krakowa 
zabarwił krwią siedmiu robotni­
ków i jednej robotnicy. Nie była 
to pierwsza krew robotnicza na 
ulicach tego miasta. Więcej ofiar 
i więcej krwi widziano w Krako­
wie w listopadzie 1923 roku Ale 
poniedziałek 22 marca 1936 roku

tychczasowe doświadczenia z nie­
interwencją faszystowską nie dają 
rękojmi, że cel ten się uda. Rząd 
hiszpański przez usta premiera Ca 
ballero dał do zrozumienia, że nie 
cofnie się przed niczym w obronie 
wolności kraju; Rosja sowiecka 
nie czuje się związana umową o 
nieinterwencji, gwałconą przez fa 
szyzm; mnożą się zatargi na mo­
rzu, m. in. Holandia, której dwa 
okręty zaczepione zostały przez 
rokoszan, wysłała już flotę wojen 
ną na wody hiszpańskie celem o 
brony swoich okrętów handlowych, 
arna „kontrola" może sprowadzić 

zatargi zbrojne. Wojna hiszpańska 
sta je się coraz bardziej zacięta 
i bezpardonowa.

W  tych warunkach, Anglia i 
Francja siłą rzeczy będą musiały 
więcej dbać o tę nieinterwencję i 
kontrolę. Właśnie z obawy, by woj 
na hiszpańska nie zamieniła się w 
wojnę europejską, Anglia i Francja 
coraz częściej będą musiały inter 
weniować w  sprawie „nieinterwen 
Cji".

Coprawda, moment obecny był­
by najstosowniejszy do wywarcia 
odpowiedniego nacisku na Wło 
chy i  Niemcy 1 zmuszenia ich do 
prawdziwej nieinterwencji, a co 
za tym idzie — do zaniechania ca 
łej awantury z gen. Franco.

Klęska Niemców, a obecnie 
Włochów, na froncie hiszpańskim, 
świadczą przecież, że walczą oni 
tylko pod przymusem, że wielu z 
nich zwabiono jx>d różnymi kłam 
liwymi pretekstami, innych popro- 
stu wcielono rozkazem do wypra­
wy zbójeckiej.

Z drugiej strony, jeśli są praw

C h o rz y  na p łu c a
Każdy, kto cierpi na kaszel, bronchlt, chrypkę, zaflegmlenie płuc oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać s :ę  do leczenia Dobrym środ­
kiem na choroby płuc okazał się preparat Fagosol. Przy użyciu Fago- 
SOlU zmniejsza się kaszel. Fagosol dostać można we wszystkich ap te­
kach. Skł. pł. ap teką  H. Rosenstadta. W arszawa, Plac Grzybowski 10.

BanierjKansc’
do rozprawy z robotnikami

L
Duże wrażenie wywarł fakt, że' 

wielki przemysł amerykański w 
ostatnich czasach względnie łatwo 
i bez oporu uznał związki zawo­
dowe robotników i poszedł na u- 
stępstwa w  sprawie ich żądań e- 
konomicznych.

Otóż —  jak donoszą pisma ro- 
botnicze zagranicą — fakt ten 
przypisać należy temu, że wielki 
przemysł Stanów Zjedn. ma obec­
nie ogromne zamówienia, z któ- 
rych chce i musi się wywiązać, na­
wet kosztem pewnych ustępstw 
dla robotników.

Ale przemysł przygotowuje się 
do odwetu. Dwanaście najwięk­
szych przedsiębiorstw o kapitale

przeszedł do historii proletariatu 
polskiego jako dzień, w którym 
straszliwą tragedią i ciężką ofiarą 
okupione zostało prawo robotni­
cze do strajku okupacyjnego i o- 
słoniony został sponiewierany ho­
nor robotnic „Semperitu". Tych 
ośm mogił na nowym cmentarzu 
Rakowickim to nie ofiary przypad-

dziwę wieści, że wśród rokoszan 
wybuchają bunty przeciw Niem 
com i Włochom, których nawet lu 
dzie z pod sztandaru gen. Franco 
uważają już nie za sprzymierzeń 
ców, lecz — najeźdźców. to świaJ

yłoby to, że nawet zwo.ennikon 
gen. Franco óiwierają się oczy na 
prawdziwy charakter wojny his* 
pańskiej.

Jest więc moment bardzo odpo­
wiedni, zarówno pod względem 
militarnym jak psychologicznym, 
by położyć kres zbrodni faszystów 
skiej względem Hiszpanii.

Trudno się jednak łudzić, by 
Anglia zdobyła się na energiczny 
krok wobec faszystów. Zwycię­
stwo ostatnie wojsk ludowych pod 
Gualadajarą jest raczej nie na rę­
kę Anglii, która już „postawiła* na 
gen. Franco i chciałaby jaknajprę 
dzej pozbyć się „kłopotu" hiszpan 
skiego.

A  przedłużanie wojny hiszpań 
skiej znaczy: wojna coraz okrut 
niej sza, wprowadzenie przez roko 
szan gazów trujących; znaczy da 
le j: coraz większe niebezpieczeń 
stwo wojny powszechnej, żadna bo 
wiem ze stron nie skapituluje 1 ’e 
cofnie się przed niczym, byle zwy- 
ciężyć przeciwnika.

„Nieinterwencja" Anglii 1 Fran­
c ji powinnaby się wyrażać w  chwi 
11 obecnej — natychmiastową In 
terwencją na rzecz zakończenia 
wojny hiszpańskiej. Już nie w  in 
teresie tej czy innej strony walczą­
cej w  Hiszpanii, lecz w interesie 
pokoju europejskiego, o który mę 
żowie stanu Anglii i Francji tak u 
silne czynią zabiegi.

zakładowym 2 miliardów 600 m i­
lionów doi. zawarło tajną umowę 
do walki z organizacjami robotni­
czymi.

Wśród przedsiębiorstw znajdu­
ją m. in.: General Motors, którego 
zakłady były niedawno okupowa 

przez robotników, firma zbro- 
jeniowa Dupont, Standard Oil, 
Central Electric o f U. S„ U. S.
Steck Corporation i in.

Raz na miesiąc odbywa się kon­
ferencja tych 12 przedsiębiorstw, 
która omawia sprawy robotnicze i 
ustala sposoby walki z organiza­
cjami robotniczymi. Jednym z 
wypróbowanych sposobów jest 
szpiegostwo, które ma być zorga- 
nizowane na wielką skalę, i prze­
nikać wszystkie związki robotni-

By przeciwdziałać okupacjom 
zakładów, mają być zbudowane 
nowe fabryki o charakterze fortec 
ze stałą uzbrojoną załogą, która

C zy  r y b y  s ły sz ą ?
Bemoulle twierdzi, że ryby nie 

słyszą i,d la  skonstatowania praw­
dziwości swego zdania poddaje 
ryby specjalnym obserwacjom, 
pobudzając je dotykowo przy po 
mocy fal mechanicznych. Podobno 
ani gwizdek, ani wystrzał rewol­
werowy, ani żaden dźwięk nie

kowego starcia. Klasa robotnicza 
ma ustalony pogląd na przyczyny 
1 przebieg wydarzeń sjłrzed roku. 
Jeśli nawet poglądu tego wypo­
wiedzieć jeszcze głośno nie może, 
to jednak wolno już chyba wyra­
zić pewność, że prawo robotnika 
do strajku w takie! formie, jaka 
odjłowiada zmienionym warun­
kom współczesnym, w formie straj 
ku „polsluego" — zostało wtedy
ocalone. 1 DLATEGO KREW TA 
NIE POSZŁA NA MARNE.

Nie poszła na marne także dla­
tego, że stała się zaczynem nowej 
aktywności klasy robotniczej. — 
Klasa robotnicza przeszła z pozy­
cji obronnych do ofensywy. Upom 
niała się o swoje prawa do życia, 
lepszego, niż je przyniosły ponure 
czasy „detlacji". Nie nasza to wi­
na, że skromne podwyżki płac 1 
umowy zbiorowe trzeba było oku­
pywać pasmem niezliczonych 
walk strajkowych. Nie przy „współ 
nym stole" z kapitalistami, ale w 
ZMAGANIACH bardzo ciężkich 
musłell sobie robotnicy zdobywać 
prawo do nieco powiększonego 
bochenka Chleba. Taka jest bowiem 
rzeczywistość polska, prawdziwa 
a nie urojona, że tylko przez wal­
kę przych«»dzJ lepsza dola dla 
tych, co pracją 1 tworzą. Przela­
na krew natchnęła klasę robotni­
czą nową wiarą ł nową wolą wal 
W. Takie było tych ośmiu ofiar „ z  
za grobu zwycięstwo".

Pogrzeb poległych, ów dzień 
pełny wspaniałej powagi, w któ­
rym całe miasto szło za ośmiu czar 
nyml trumnami — był wyrazem 
głosu Ludu Krakowskiego w  o- 
wym krwawym dniu. Majestat po­
grzebu, zawzięta stanowczość kra 
kowskiej klasy robotniczej okaza­
na w dniu żałoby, stała się czymś 
więcej, niż jednodniową manłfea- 
tacją. Wyznaczyła ona drogę ro ­
botników krakowskich na długie, 

J e  czasy. Złączyła solidarnoś­
cią, stworzyła jedność żywą I nie­
kłamaną, nauczyła w Jeden sztan­
dar patrzeć, 1 Jednemu godłu stę­
żyć.

Stojąc nad marcowymi mogiła­
mi, bolejąc nad niewinnie przela­
ną krwią, pochylamy dziś nasze 
czoła przed największą ofiarą — 
jaką z siebie ludzie dać mogą — 
ofiarą życia. Nie sprzeniewierzy 
się głosowi mogił klasa robotni­
cza Krakowa. Nie zapomni przela­
nej krwi. Będzie ona nad nami na 
zawsze w poszumie robotniczych 
chorągwi 1 w pleśni o sztandarze, 
na którym robotnicza krew.

A. C.

by uniemożliwiała okupację.
Zwraca uwagę, że umowy, za, 

warte przez wielkie przedsiębior­
stwa, obowiązują na pół roku, 
najwyżej na rok. Przypuszcza 

że „mobilizacja" wielkiego 
przemysłu zakończy się w  tym 
terminie i przemysł będzie gotów
do walki.

Stany Zjednoczone są w prze­
dedniu zaognionych walk z kapi­
tałem.

Tragiczny wypadek
na h a łd z ie

Na hałdzie „H uty Bankowej" 
wydarzył się tragiczny wypadek. 
Podczas zbierania odpadków żela­
za z hałdy 17-letni Antoni Kwie­
cień przygnieciony został kolebą, 
napełnioną gorącą szlaką, i  do­
znał tak ciężkich poparzeń, 
zmarf na miejscu.

wywiera najmniejszego wrażenia 
na ryby. Nie wszyscy jednak go­
dzą się ze zdaniem Bernoulla, ina 
czej naprzykład myśli Piper, któ­
ry skonstruował gwizdek o 260 
drganiach. Ciekawe, czy napozóc 
głuche ryby usłyszą ten przeraź­
liw y gwizd.
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Oświadczenie
Przed kilku tygodniami zjawił 

się u mnie nieznany mi zupełnie 
młody człowiek i  prosił o możność 
zrobienia mojej karykatury do 
swego zbioru, który ma wydać 
za kilka miesięcy i obejmie około 
150 karykatur osób ze sfer literac 
ko-teatratnych. Oceniając jego 
wysiłek, jak twierdził, kilkakrot­
nego pokonywania dystansu, dzie 
lącego śródmieście od mego mie­
szkania na przedmieściu — zgo­
dziłem się.

Po kilku tygodniach karykatu­
rę tę odpowiednio „okraszoną" 
ujrzałem nagle na tytułowej stro­
nie „Merkuryusza Polskiego Or- 
dynaryjnego" z dn. 7 marca b. r. 
z odpowiednio niedorzecznym i 
pozbawionym krzty dowcipu ar­
tykułem (jak wszystkie pozosta­
łe zresztą) w tekście.

„Merkuryusz" może, rzecz pro 
sta, wiedziony swoim „merkurial 
nym" węchem, pod opiekuńczymi 
skrzydłami urzędu cenzorskiego, 
robić do czasu, co mu się podo­
ba. Nie sądzę jednak, aby to sa­
mo dało się powiedzieć o podpi­
sanym pod karykaturą zagadko­
wego prowadzenia się i  obycza­
jów  plastyka, p. (imię nieczytel­
ne) Żebrowskim.

świadome bowiem i  celowe na 
dużywanie zaufania osoby' portre 
towanej w  tym celu, aby, je j zniek­
ształcony konterfekt sprzedać na­
stępnie wbrew jej woli i wiedzy 
wrogom politycznym modela — 
w  celu doraźnego zysku — jest 
wszystkim — tylko nie lojalnym 
i uczciwym spełnianiem obowiąz­
ków swego zawodu.

Gdyby p. Żebrowski był człon­
kiem Związku Zawodowego Pla­
styków Polskich, wytoczyłbym 
mu sprawę przed sądem koleżeń­
skim o nadużycie i  podważanie 
zaufania do swego zawodu, — 
ponieważ jednak p. Żebrowski 
jest osobą w  Związku Plastyków 
nieznaną, nie pozostaje mi nic in­
nego, jak ostrzec kolegów-arty- 
stów wszelkich zawodów przed 
krążącym po domach indywi­
duum, ukrywającym się, jak się 
zdaje, pod pseudonimem żebrów 
skiego i  dla celów doraźnego zy­
sku nadużywającego zaufania ka 
rykaturowanyoh przez siebie o- 
sób.

Chociaż te sprawy są dla mnie 
obojętne, nie będzie pozbawiony 
szczególnego posmaku fakt, że 
ów młodzieniec, pieczętujący się 
szlacheckim mianem Żebrowskie­
go z „rasistycznego" punktu w i­
dzenia, jest typem ponad wszel­
kie prawdopodobieństwo wybit­
nie niezbyt aryjskim, co mu, by­
najmniej, nie przeszkadza praco­
wać w programowo żydożerczym 
„Merkuryuszu", jako też cytowa­
nemu pismu dla jołopów, korzy­
stać z jego cennej pracy i talen­
tów domokrążcy.

Rzuca to pewne światło żarów 
no na cytowanego pana, powiedz 
my, Żebrowskiego, jak i na trądy 
cyjne istotnie obyczaje „Merku­
ryusza", który mimo swego anty­
semityzmu nie może się jednak 
obejść bez „swojego" żyda.

JAN N. M ILLER

Piąty tydzień  stra jku
W tartaku firmy GSesenyer w Broszniowie

( K o r . w ł .) .

Zakończenie strajku
Lenko**

kwestiach./Orzeczenic arbitrażowe 
wyda w tych dniach okr. inspek­
tor pracy, komisarz demob. Inż. 
Maskę.

w fabryce a>
PAT donosi, iż strajk „polski"

,w  fabryce włókienniczej „Lenko*1 
pod Bielskiem, po 4-tygodniowym 
trwaniu zakończył się. Robotnicy 
zgodzili się na arbitraż w  spornych

Kronika bielsko-bialska
Rozprawa sadowa w Kętach
w sprawie zajść antysemickich

.  (K o r. w?.).

Jesienią 1936 r. bojówka endec- policja spisała protokół, ale nie
ka poczęła napadać na naszych to 
warzyszów, oraz uprawiać hece an 
tysemickie, tolerowane przez m iej­
scowe czynniki.

Bojówkarze zaczęli bić biednych 
ludzi, kupujących mięso w  tanich 
sklepach żydowskich. Wreszcie 
dnia 7 listopada 1936 r. zabloko- 
wali sklep rzeźnika Hornunga.

W związku z tym przyszło do 
utarczki naszych towarzyszów 
2 bojówką endecką. Policji przez 
czas zajścia nie było. Po zajściu

oskarżyła endeków, a tylko na 
szych towarzyszów i  robotników, 
przypadkowo znajdujących się w 
pobliżu zajść.

Ostatnio odbyła się przeciwko 
tym robotnikom rozprawa w  Są­
dzie Grodzkim w Kętach. Członko­
wie bojówki endeckiej podani zo­
stali przez policję jako świadko 
wie oskarżenia. Dla przesłuchania 
dalszych świadków rozprawę od­
roczono. Oskarżeni bronili się sa­
mi bez obrońców.

N a  t l e  n ie s ły c h a n e g o  w y zy sk u  
j a k i  p a n u je  w  t a r t a k a c h  na  P o d ­
k a rp a c iu ,  r o b o tn ic y ,  z o rg a n iz o ­
w a n i  w  C e n tr .  Z w . R o b . P rz e m . 
B u d o w l., D rz e w n ., C c ra m . i  P o k r .  
Z aw o d ó w  w  P o lsc e , p r o w a d z ą  a k ­
c je  z a ro b k o w e  o  p o d w y ż k i p ła c  
i  u re g u lo w a n ie  w a ru n k ó w  p ła c y .

W  w ię k szo śc i w y p a d k ó w , c h o ­
c ia ż  z w ie lk im  tr u d e m , d o c h o d z i 
do  p o r o z u m ie n ia  i  w a r u n k i  p ła ­
cy  i  p r a c y  są  r e g u lo w a n e  u m o w a ­
m i z b io ro w y m i. O s ta tn io  n a  te ­
r e n ie  w o j. lw o w sk ie g o  z o s ta ła  za ­
w a r ta  u m o w a  d la  17 ta r t a k ó w  w  
p o w . le sk im  i  s a n o c k im .

W  n a jw ię k sz y m  je d n a k  t a r t a ­
k u  p p .  G le s in g e ró w  w  w o j.  s ta n i­
s ła w o w sk im , g d z ie  z a t r u d n io n y c h  
j e s t  o k o ło  2 .000  ro b o tn ik ó w  w  
ta r t a k u  i  o k o ło  3 .000  w  la sa c h , w  
d a ls z y m  c ią g u  tr w a  s t r a jk  w sk u ­
te k  n ic z e m  n ie u z a s a d n io n e j  n ie ­
u s tę p liw o śc i ty c h  p a n ó w , k tó rz y  
u f n i  w  sw o ją  p o tę g ę  f in a n s o w ą , 
ja k o  f i r m a  z a g ra n ic z n a , z  n ik im  
i  z  n ic z y m  s ię  n ie  liczą?/

S p ra w a  t a  b y ła  o m a w ia n a  w 
I n s p e k c j i  P r a c y  w e  L w o w ie  w  
d n iu  8 b . m ., n a  k o n f e r e n c j i  o- 
k rę g o w e j ,  z w o ła n e j p rz e z  I n s p e k ­
c ję  P r a c y .

P . K lo t to w i, ja k o  p rz e d s ta w i­
c ie lo w i M in . O p ie k i  S p o łe c z n e j, 
p r z e d s ta w io n o  p r z e b ie g  s tr a jk u , 
ż ą d a n ia  r o b o tn ik ó w  i  s ta n o w isk o  
f i r m y . G łó w n y  I n s p e k to r  P r a c y  
p o le c i ł  z a ją ć  s ię  z a ta rg ie m  o k rę ­
go w em u  in s p e k to r o w i ze  L w ow a, 
p .  Z w o liń sk ie m u .

W  d n iu  10  b . m . o d b y ła  s ię  k o n ­
f e r e n c ja  w  B ro sz n io w ie  p o d  
p rz e w . o k rę g , in s p . p .  Z w o liń ­
sk ie g o , p r z y  w sp ó łu d z ia le  ob w o ­
dow ego  p .  M ia n o w sk ie g o  o ra z  
p rz e d s ta w ic ie l i  ro b o tn ik ó w  to w . 
M a łe c k ie g o , s e k r .  o k rę g , i  to w . 
H a lu c h a , s e k r .  o k rę g , n a fto w c ó w , 
le c z  d y r e k c ja  f i r m y  j e s t  w  d a l­
sz y m  c ią g u  n ie u s tę p l iw a , co  w y ­
w o łu je  n ie s ły c h a n e  ro z g o ry c z e n ie  
w ś ró d  s t r a jk u ją c y c h  r o b o tn ik ó w .

P r z e b ie g  s t r a jk u  o d  sa m ego  
p o c z ą tk u  b y ł  sp o k o jn y . N ie s te ty , 
w  o s ta tn ic h  c za sac h  w  m ia r ę  
p r z e d łu ż a n ia  s ię  s t r a jk u  n ie  z 
w in y  r o b o tn ik ó w  —  d a je  s ię  z a u ­
w aży ć  z d e n e rw o w a n ie  w śró d  
m ie js c o w y c h  w ła d z  a d m in is t ra ­
c y jn y c h  i  s t r a jk u ją c y  ro b o tn ic y  
c o ra z  c z ę śc ie j s p o ty k a ją  s ię  z szy­
k a n a m i  ze  s tr o n y  p o lic j i .

P o ło ż e n ie  s t r a jk u ją c y c h  p ią ty  
ty d z ie ń  r o b o tn ik ó w  j e s t  b a rd z o  
c ię ż k ie ,  t o  te ż  lu d n o ść  m ie jsc o w a  
i  z  o k o lic  p o śp ie sz y ła  z p o m o c ą  
w a lcz ąc y m , p rz y s y ła ją c  do  O d ­
d z ia łu  C e n tr .  Z w ią z k u  R o b o tn . 
P rz e m . B u d o w l., D rz ew n ., Ce- 
r a m . i  P o k r .  Z aw ó d , w  B ro sz n io ­
w ie  a r ty k u ły  p ie rw s z e j  p o tr z e b y :  
k a r to f le ,  m ą k ę  i  t .  p .

W  d n iu  13 b . m . p o l ic ja  w 
B ro sz n io w ie  p o s ta n o w iła  s k o n f is ­
k o w a ć  k a r to f le ,  z e b ra n e  d la  
s t r a jk u ją c y c h  r o b o tn ik ó w  ( ! ) .

W o b ec  in te r w e n c j i  s e k re ta rz a  
o k rę g o w e g o  C e n tr .  Z w ią z k u  R o b . 
P rz e m . B u d o w l.,  D rz ew n ., C e ram . 
i  P o k r .  Z aw ó d ., to w . M a łec k ie g o

w  S ta ro s tw ie  P o w ia to w y m  w  D o ­
l in i e ,  d o  te g o  n ic  d o sz ło , le c z  w  
o s ta tn ic h  d n ia c h  r o b o tn ic y  sp o ­
ty k a ją  s ię  c ią g le  z  p o d o b n y m i 
s z y k a n a m i.

C e n tr .  Z w ią z e k  R o b . P r z e m . 
B u d o w l.,  D rz e w n ., C e ra m . i  P o k r .  
Z aw ó d , w  P o lsc e , O k rę g  w  S t ry ­
ju ,  p o s ta w ił  s o b ie  za  z a d a n ie  z  
c a łą  b e zw zg lęd n o śc ią  tę p ić  w sze l­
k ie g o  r o d z a ju  d y w e rs je .

P p .  G le s in g e ro w ie , k tó r z y  c z e r ­
p ią  o g ro m n e  z y sk i z  n ę d z y  ro b o t­
n ik ó w , m u sz ą  u s tą p ić  w o b e c  z d e ­
c y d o w a n e j w o li z o rg a n iz o w a n e j 
k la s y  r o b tn ic z e j ,  k tó r a  u w a ż a  
w a lk ę  ro b o tn ik ó w  b ro sz n io w sk ic h  
z a  w sp ó ln ą  w a lk ę  i  n ie  p o z o s ta ­
w ią  ty c h  ro b o tn ik ó w  n a  p a s tw ę  
p p .  G le s in g e ro m  i  ró ż n y m  dy- 
w e rsa n to m .

C h o d z i o  to ,  b y  w ła d z e  a d m i­
n is t r a c y jn e  n ie  sz ły  n a  r ę k ę  p p . 
G le s in g e ro m , le c z  p r z e c iw n ie  —  
w z ię ły  w  o b r o n ę  ro b o tn ik ó w  w a l­
c z ą cy c h  o  sw e  m in im a ln e  ż ą d a ­
n ia  i  o  p r a w o  d o  ż y c ia . N a jn iż ­
sza  p ła c a  w  ta r t a k a c h  p a ń s tw o ­
w y ch  w y n o s i z ł. 2  d z ie n n ie ,  z aś  
w  l e p ie j  p o s ta w io n y c h  ta r t a k a c h  
w  w o j. b ia ło s to c k im  d o c h o d z i do  
z ł. 4  d n ió w k a , n a to m ia s t  w  f .  G le- 
s in g e r  p ła c e  r o b o tn ik ó w  d n ió w ­
k o w y c h  w y n o s iły  z a le d w ie  z ł. 
0 ,90 , zaś  p o  k i lk u  ty g o d n ia c h  
s t r a jk u  p rz e d s ię b io rc y  ła sk a w ie  
p r o p o n u ją  ro b o tn ik o m  aż ... z ł. 
1 .50  d z ie n n ic  i  n ie  c h c ą  sły szeć  
o  ż a d n y c h  z a b e z p ie c z e n ia c h  z d ro ­
w ia  i  ż y c ia  ro b o tn ik ó w , o r a z  o  ic h  

. p o tr z e b a c h  k u ltu r a ln y c h  i  o rg a -  
|  n iz a c y jn y c h .

S tra jk  pracowników umysłowych
firm y „Siradom** w  Częstochowie

(Kor. w?.).
Sytuacja strajkujących pracowni 

ków umysłowych firmy „Stradom" 
w Częstochowie nie uległa zmia 
nie. Ostatnio miejscowa dyrekcja 
starała się nakłonić pracowników 
do powrotu do pracy, przyrzeka 
jąc, że centralny zarząd przyjmic

delegację i  będzie konferował na 
temat podwyżek, ale bez udziału 
przedstawiciela Związku. Praco­
wnicy na tę propozycję nie zgodzi­
li się.

Wobec tego należy się liczyć z 
tym, źe pracownicy święta wielka 
nocne spędzą w  murach fabryki.

W ielka afera samochodowa
Inspektorat straży granicznej w 

Krakowie wpadł na trop wielkiej 
afery przemycania samochodów z 
Niemiec do Polski.

W  związku z tą aferą areszto 
wano pośrednika i dostawcę prze­
mycanych samochodów, niejakie- 
go Jana Wajdę, zam. w Krakowie, 
ul. Czarnowiejska L. 20.

Władze zdołały wykryć wszyst- 
kie nici przemytu oraz ustalić sze 
reg nazwisk członków szajki. 
W  Krakowie skonfiskowano Je­
den samochód marki „F ia t", prze- 
mycony z Niemiec.

Afera zatacza szerokie kręgi, 
gdyż — jak zdołano ustalić — do 
tej pory przemytnicy przewieźli 
do Polski ponad 100 samochodów. 
Szczegóły śledztwa trzymane są 
w  tajemnicy.

Wiadomości
z całe] Polski

S K A Z A N IE  A P L IK A N T A  
A D W O K A C K IE G O .

S ą d . O k r . w  R z eszo w ie , sk a z a ł 
n a  je d e n  i  p ó ł  r o k u  w ię z ie n ia  a- 
p l ik a n ta  a d w o k a c k ie g o  F e l ik s a  
W a g n e ra  za  w y k o rz y s ta n ie  sw e j 
k l i j e n tk i  i  w p ro w a d z e n ie  j e j  w  
b łą d  w  c e la c h  o s ią g n ię c ia  d la  s ie ­
b ie  k o rz y śc i m a ją tk o w e j.

W Y B U C H  K O R K Ó W  
D O  S T R Z E L A N IA .

W  W iln ie  p r z y  u l .  R u d n ic k ie j  
i s tą p i ła  w  sk ła d z ie  m a te r ia łó w  

p iś m ie n n y c h  e k s p lo z ja  k o rk ó w  
d o  s tra sz a k ó w . S i ła  w y b u c h u  b y ­
ł a  t a k  w ie lk a , że w  s ą s ie d n ic h  
d w ó c h  s k le p a c h  w y p a d ły  szyby . 
P rz e c h o d z ą c y  1 6 - le tn i R a c h m il
S z a p iro  z o s ta ł  r a n io n y .

Radio krakowskie
ŚRODA, 24 marca.

7.25 Kilka informacji. 7.30 Muzy­
ka poranna (płyty). 12.03 „Edward 
Elgairi1 (płyty z Warszawy) .2 14.00 
Lok. wiad. gospodar. 14.05 G 
Friedrich Haendel: „Mesjasz", 
toriwn w wyk. ork. i  chóru B. B. C. 
oraz solistów pod dyr. Sir Thomasa 
Beecham*a (płyty). 15.15 Koncert re 
kłam. 15.30 Muzyka symfoniczna — 
(płyty). 18.55 „Skrzynka ogólna". 
16.05 Wiad. z dnia. 18P.20 Kompo­
zycje E. Dohnanyi‘ego. (płyty). — 
18.45 Program. 19.20 „Patetyczne 
redtativo“, aud. muz.-słowna oparta 
na pow. Franciszka Werffl*a, w opr 
i Też. Stanisława Broniewskiego. — 
Wyk.: Ludwik Ruszkowski, Władys­
ław Woźnik, Stanisław Niedzielski, 
Bogusława Jarkówna, Alfred Woy- 
cicki i  inni.

CZWARTEK, 25 marca.
7.25 Kitka informacji. 7.50 Haen.

del (płyty z Warszawy). 12.03 Mo­
zart (płyty z Warszawy). 12.50 Au­
dycja dla dzieci wiejskich. 14.00 
Haendel: oratorium „Mesjasz" (r 
ty ). 15.15 „Orbis mówi"... 15.18 I  
cert reklamowy. 15.30 Koncert wiel 
kopostny. Wyk. Krakowski Chór Ce- 
cyliańśki pod dyr. J .  Nowaka, Ad. 
Mazanek (bas), An. Bielecki (tenor) 
i J . Gaezek (fisharmonium). 18.20 
Rachmaninow (płyty): Wyspa umar 
łych — poemat symf. 18.45 Program 
22.30 Chór katedralny z Dijon (pły­
ty  z Warszawy).

E. t .  Bentley i H. W. Allen »)

śmierć filantropa
(przekład z angielskiego Et. KopeJówny)

D o p ie ro  w  p ó ł  g o d z in y  p ó ź n ie j p a nn a  Y a te s  — 
g d y  ju ż  n a c ie s z y ła  s ię  p rze g lą d a n ie m  p ie rw sze go  
fra n c u s k ie g o  p ism a , ja k ie  w id z ia ła  od  w ie lu  la t 
p rz y p o m n ia ła  sob ie  z n o w u  o k a r tc e , k tó rą  na d a rcm  
n ie  p ró b o w a ła  z w ró c ić  w ła ś c ic ie lo w i.  O d w ró c iw s z y  
w z ro k  od  g w a łto w n e j p o le m ik i „H o m m e  T ro m p ć " ,  
od  k tó re j  d o s ta w a ła  z a w ro tu  g ło w y , zaczę ła  nag le  

z a s ta n a w ia ć  s ię  na d  szczeg ó ła m i ta je m n ic z e j p r z y ­
go dy , ta k  b a rd z o  p o tę g u ją c e j w  n ie j u czu c ie  za ­
c h w y tu  z p o w o d u  w yd o s ta n ia  się z  cod z ie n n e j r u ty ­
n y  ż y c ia  w  F a m h a m . S k ra w e k  p a p ie ru ! J e ż e li w ła  • 
ś c ic ie l p o s ta n o w ił w y rz e c  s ię sw ego p ra w a  do  n ie

h M f l t o  p rz e c ie ż  k a ż d y  m ó g ł go te ra z  p rz e c z y ta ć .

P a n n a  Y a te s  w y c ią g n ę ła  k a r tk ę  z to re b k i i  z a u ­

w a ż y ła  o d ra zu , że b y ła  na  n ie j d a ta  b ieżącego 
d n ia . A le  to , co p rz e c z y ta ła  p ó źn ie j, w y p is a n e  o łó w ­
k ie m  zd e c y d o w a n y m , w y ra ź n y m  c h a ra k te re m  p i­
sm a, s p ra w iło  je j n ie sp o d z ia n kę  o w ie le  b a rd z ie j 
p o d n ie ca ją cą , a n iż e li w s z y s tk o , czego za zn a ła  w  cza ­
s ie  k r ó tk ie g o  k o n ta k tu  z ta je m n ic z y m  pasaże rem , ja -  
Jącym  d o  D ie p p e .

O d w r ó c iły  s ię  g ło w y  i  z d u m io n e  s p o jrze n ia  s k ie ro ­

w a ły  się v / s tro n ę  c ich e j, d ro b n e j A n g ie lk i ,  gd y  ta  
w y k rz y k n ę ła  g ło śn o :

—  W ie lk ie  n ie ba !

ROZDZIAŁ III-
Śmierć filantropa.

D la  d o św iad czon ego  o k a  g łó w n e g o  in s p e k to ra  
G e de on a  B ! ig h ‘a  scena, n a  k tó rą  p a trz y ł,  m ó w iła  sa 
m a  za  s ie b ie  —  do  p e w n e g o  p rz y n a jm n ie j p u n k tu . 
T e n  z d o ln y  u rz ę d n ik  s ta ł w  p o ś ro d k u  s y p ia ln i zm a­
r łe g o  Ja k u b a  R a n d o lp h a  n a  g ó rn y m  p ię trz e  m ie s z k a ­
n ia  n a  p la c u  N e w b u ry  N r .  5 , —  p la c u  zw an eg o  d a w ­
n ie j p o  p ro s tu  N e w s b u ry  M e w s . B y ło  t c  m a łe  w g łę  
b ie n ie , do  k tó re g o  m ożn a  się b y ło  do s ta ć  z  ła tw o ś c ią  
z  u lic ,  z n a jd u ją c y c h  s ię p o  o b u  s tro n a ch , —  p o ło żo n e  
w  p o b l iż u  P a rk  L a n e ! D o m  N r .  5 z n a jd o w a ł się n a j­
b l iż e j u l ic y  B u llin g to n , w  szere gu s ta jn i i  w o z o w n i, 
k tó re  ob e cn ie  z o s ta ły  p rz e b u d o w a n e  na u ż y te k  lu d z i 
d o b rze  sy tu o w a n y c h .

P a n  B lig h , ro z w a ż a ją c  s y tu a c ję , g ła d z i ł  sw o ją  
o g ro m n ą  rę k ą  p rze d w cze śn ie  w y ły s ia ły  cz u b e k  g ło ­
w y . W y g lą d  jeg o zaw sze w y m u s z a ł s zacu ne k . B y ł  
to  w y s o k i m ężczyzn a , o d łu g ic h  k o ń czyn a ch . G ła d k o  
og o lo n a  tw a rz  z  m a s y w n y m i ry s a m i m ia ła  za zw ycza j 
s u ro w y  w y ra z . C e ra , z le k k a  op a lo n a , w y d a w a ła  się 
p o za  ty m  be zb a rw n a .

W  d rz w ia c h  s ta ł s ie rż a n t p o l ic ji ,  z w ra c a ją c  ba czn ą  
uw a gę  n a  w s z y s tk o , co  p rz e d s ię w z ią ł d e le g a t ce n ­
t r a l i ,  P o w ia d o m ił ju ż  sw ego z w ie rz c h n ik a  o fa k ta c h , 
k tó ry c h  s ię d o w ie d z ia ł, g d y  p o lic ja  zo s ta ła  w e z w a ­

na  te le fo n ic z n ie  na  m ie jsce  z b ro d n i za ra z  p o  p ó łn o ­
cy , —  w y m ie n i ł  c ie ka w sze  m o m e n ty , k tó re  o g lę d z in y  
s y p ia ln i d o tych cza s  u ja w n iły ,  o ra z  to ,  c o  sam  u w a ­
ż a ł za  „ d z iw a c z n y  szcze g ó ł" w  b a w ia ln i na  n iższym  
p ię tr z e . B y ło  te ra z  w p ó ł do  d z ie w ią te j ra n o .

S ie rż a n t p o l ic ji  z o s ta w ił  c ia ło  w  ta k im  p o ło ż e n iu  
w  ja k im  je  z n a la z ł —  leżą ce  p rz e d  g o to w a ln ią . S ta 
r y  jeg om ość z o s ta ł p o s trz e lo n y  z  t y łu  i  o d ra z u  p a d ł 
t ru p e m ; k u la  p rz e s z ła  m u  p o n iż e j le w e j ło p a tk i.

.W d a n y m  m o m e n c ie  —  w s z y s tk o  je d n o , c z y  o d g ry  
w a ło  to  ja k ą k o lw ie k  ro lę , c z y  n ie  o d g ry w a ło  —  p o ­
s ta w a  jeg o  b y ła  szcze g ó ln ie  b e z b ro n n a ; —  b y ł  z u p e ł­
n ie  u b ra n y  i  zd e jm o w a ł w ła ś n ie  m a ry n a rk ę . L e w y  
rę k a w  śc ią g n ię ty  z o s ta ł d o  p o ło w y  r ę k i,  a p r a w y  — 
zsu n ą ł się o d ro b in ę  z  ra m ie n ia , ta k , że o b ie  rę c e  m ia ł 
u w ię z io n e . J a sn ym  b y ło , że n ie  p o d e jrz e w a ł ja k ie g o ­
k o lw ie k  n ie b e zp ie cze ń s tw a  a ta k u . P rz e d m io ty , w y ję  
te  z  k ie s z e n i, z ło ż y ł w ła ś n ie  na  s to le  p rz e d  lu s tre m . 
J e ś li się p rz y p u ś c i, że s ta ł k o ło  s to łu  W  c h w il i ,  
g d y  s p o tk a ła  go  ś m ie rć  —  w  ta k im  ra z ie  m o rd e rca  
m u s ia ł się z n a jd o w a ć  w  d rz w ia c h  p o k o ju , a lb o  w  p o ­
b l iż u  d rz w i,  —  m o ż liw e , że za o tw a r ty m i d rz w ia m i.

P o k ó j, u t rz y m a n y  w  n ie p o s z la k o w a n y m  p o rz ą d k u , 
b y ł  s ką p o  u m e b lo w a n y , a le  in s p e k to r  B l ig h  ro z u ­

m ia ł s ię  do syć  n a  ty c h  rzecza ch , a b y  z a u w a żyć , źe 
b y ły  ta m  rz e c z y  w a r to ś c io w e  —  p ra w d o p o d o b n ie  

n a w e t, u w z g lę d n ia ją c  re p u ta c ję  z n a w c y , ja k ą  s ię  c ie ­

s z y ł z m a r ły  t-  b a rd z o  w a r to ś c io w e .
(D. c. n.J.

NOWE STUDIA RADIOWE DLA 
WARSZAWY II.

Polskie Radio kończy przy ul. Ziel 
nej 25 budowę specjalnych studiów 
nadawczych dla nowej stacji Warsza
wa II.

Jak  wiadomo dotychczas Warsza­
w a II nadaje próbny program, ko­
rzystając ze studiów i
dla stacji raszyńskiej.
PIERWSZY LAUREAT KONKUR­

SU CHOPINOWSKIEGO.
III Międzynar. Konkurs im. Cho­

pina był wydarzeniem artystycznym, 
które zwróciło na siebie uwagę, nie 
tylko całej Polski, ale również zagra­
nicy. Do Konkursu stanęło prawie 
100 kandydatów. Pierwsza nagroda 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej— 
5.000 zł. przypadła młodemu pianiś­
cie rosyjskiemu Jakubowi Sakowi.— 
Laureat zdobył ponadto nagrodę u- 
fundowaną przea Polskie Radio za 
najlepsze wykonanie mazurków. <— 
Jest nią srebrna maska pośmiertna 
Chopina. Laureat wystąpi w Polskim 
Radio dn. 24 marca o godz. 21.45 w 
wieczorze chopinowskim. Koncert ten 
transm itują Stany Zjedn. Am. Póła. 
WYWIAD FIKCYJNY Z MINI­

STREM LUBECKIM.
Cyk! wywiadów fikcyjnych organi 

zowanych co pewien czas w progra­
mach Poldkiego Radia przyniesie z 
kolei w dn. 24 marca o godz. 17.50 
rozmowę ze znakomitym mężem sta­
nu ks. Franciszkiem Druckim - Lu­
beckim, którego działalność przypa­
dła na okres Królestwa Kongresowe 
go. Audycję opracował p. Roman 
Zrębowi cz.

Radio warszawskie
ŚRODA, 24 marca.

6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
F r. Schubert: (płyty). 7.15 Dziennik 
por. 7.25 „Parę informacji". 7.30 
Muzyka (płyty). 12.03 „Edward El- 
gar“. 12.40 Dzień, połudn. 12.50 — 
Tradycyjny „przekładaniec". 15.00 
Wiad. Gospod. 15.15 Trio Polskiego 
Radia. 15.55 „Skrzynka techniczna"^. 
16.10 „Zagadka historyczna". 16.35 
Koncert ork. salonowej pod dyr. WŁ 
Szczepańskiego. 17.10 „O Polskim 
Białym Krzyżu" — odczyt. 17.20 — 
„Gorzkie żale". 17.50 „Rozmowa z 
ministrem Franciszkiem Druckim - 
Lubeckim" (wywiad fikcyjny). — 
18.00 Pog. akt. 18.10 „Na pełnym ga 
zie". 18.20 Koncert reklam. 18.45 — 
Program, 18.50 doświadczeń w  
uprawie nowych roślin pastewnych" 
19.00 „Stara Agnieszka" — obrazek 
z powieści Józefa Kisielewskiego p. 
t . :  „Powrót". 19.20 Muzyka (płyty).
20.15 „Pieśni i  arie" (płyty). 20.45 
„Chwila Biura Studiów". 20.55 — 
Dzień, wlecz. 21.05 Pog. aktualna.—
21.15 Koncert chopinowski w wyk. 
laureata Jakowa Sak‘a (I nagroda)’ 
(Transm. do Ameryki t  do Niemiec)
21.45 J. Bach: „Czym jest ból Iczyra 
cierpienie" — Kantata. Wyk. Ze­
spół instrumentalny Krak. T-wa 
Muz. pod dyr. F r. Nierychły. H. 
Zboińska -  Ruszkowska — sopran. 
J. Skawiński — flet. 22.10 Koncert 
wiecz. w wyk. Ork. Symf. P. R. pod 
dyr. F. Rybickiego. 23.00 Koncert 
Kwartetu Lenęra (płyty).

CZWARTEK, 25 marca.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, porań. 
7.25 „Parę informacji" 7.30 J. Fr. 
Haendel (płyty). 12.03 W. A. Mo­
zart: (płyty). 12.40 Dziennik połud. 
12.50 „Pasieka w marcu". 15.00 — 
Wiad. gospod. 15.15 Kwintet. 15.55 
„Jak spędzić święta?". 16.00 „Skrzyń 
ka ogólna". 16.15 „Żyde kult, sto­
licy". 16.20 „Przyjaciel z kniei" dla 
dzieci starszych. 16.35 „Średniowie­
czne pieśni postne" — aud. muzycz­
na. 17.05 „Pogotowie opiekuńcze" —• 
odczyt. 17.20 „Sonaty skrzypcowe 
Beethovena“. Wyk. Eug. Umińska— 
skrzypce, Zygm. Dygat — fortepian 
18.00 Pog. aktualna. 18.10 Komunik, 
śniegowy. 18.13 Wiad. sport. 18,20 
„Orbis mówi". 18.23 Konc. reklam.
18.45 Program 18.50 Pog. akt. 19.00 
Premiera słuch, p. t :  „Biedaczyna 
Chrystusowy". Napisał Leopold 
Staff. 19.30 Konc. muz. greckiej w 
dniu święta Grecji. Wyk.: Anthea

Veck — sopran. Konrad żele­
ński — baryton, Loris 1 Ida Mar 

garitis — dwa fortepiany. Akomp. 
prof. Urstein. 20.00 „Wśród wołyń­
skich osadników wojskowych"—po­
gadanka. 20.15 Kon. symf. Tr. z F il 
harmonii Warsz. pod dyr. J .  Ozimi A 
skiego i  Br. Rutkowskiego. Chór 
..Harfa" pod dyr. W. Lachmana, 
Chór przy kościele Zbawiciela. An.

sopran, M. Bielicka— 
ni. sopran, Ad. Dobosz — tenor, E. 
Bender — bas. W przerwie ok. godz. 
21.00 Dzień. Wiecz. 22.30 Chór koś­
cielny (płyty). 23.00 Jan  Krystian
~  '  (płyty).

Radio śląskie
CZWARTEK, 25 marca. . 

6.00 Pieśń. 6.03 Filadelfijska Ork. 
ymf. pod dyr. Leopolda Stokowskie 

go (płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 
Beethovena V Symfonia c-moll w 
wyk. królewskiej Ork. Symf. pod 
dyr. F. Wedngartera (płyty). 12.03 
Mozart (płyty z Warszawy). 12.60 

poniechanym wianem"— po­
gadanka — wygł. Kaz' '

..............  Koncert :czyk. 13.00 ; życzeń. 13.15

czna" (płyty). 13.58 Wiad. {,
15.15 .„Orbis mówi"... 15.18 Koncert 
reklam. 15.35 Życie kulturalne śląs­
ka. 15.40 Kreutzerowska Sonata Be- 
ethovena (płyty). Wyk. Br. Huber- 
man — skrzypce. I. Friedman — 
fortepian. 18.20 Pog. akt. 18.30 M. 
Karłowicza „Rapsodia litewska" —• 
w wyk. Ork. Symf. pod dyr. T. Ma­
zurkiewicza (płyty). 18.45 Program 
na jutro. 22.30 Chór katedralny w 
Dijon pod dyr. J . Samscma (płyty » 
Warszawy). 23.00 Skrzynka franco-
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Z poniedziałkowego posiedzenia Senatu

Sprawa czasu p rą c i w i ó r n i c t w
Znowu odroczenie ustawy emerytalnej

Strajk okupacyjny w „Europie"
Prowokacyjna gra p.p. likwidatorów

Nie ma prawie jednej sesji par- zachowanie zdolności robotnika
tamentarnej, w  której by nie oma­
wiano w  jakikolwiek sposób spra 
wy emerytów.

Niedawno pos. Ostafin zgłosił 
wniosek, który podobno był uzgo­
dniony zarówno z organizacją eme 
rytów państwowych, jak i  Rzą­
dem i  obiema Izbami.

Wniosek pos. Ostaftna, który 
przede wszystkim zniósł rozróżnię 
nie pomiędzy emerytami zaborczy 
mi i niezaborczymi został przez 
Sejm przyjęty, przy czym Rząd za 
powiedział ostateczne uregulowa­
nie sprawy emerytów przez usta­
wę, która już jest na warsztacie.

I  oto w  poniedziałek Senat po 
krótkiej dyskusji ustawę przesłał 
ponownie do komisji, co jest rów­
noznaczne z  odroczeniem całej 
sprawy conajmnlej do najbliższej 
sesji nadzwyczajnej.

Ustawa niewątpliwie nie wy­
czerpała całego zagadnienia eme­
rytalnego, ale fragmentarycznie za 
łatwlała je, przynaimniei protestów 
ze strony emerytów nie było.
O SKRÓCENIE CZASU PRACY 

W  GÓRNICTWIE.

Ustawę referował sen. Marian 
Malinowski, uważając skrócenie 
czasu pracy w  górnictwie nie ty l­
ko za konieczność gospodarczą, 
ale także w  nie mniejszym stop­
niu za konieczność państwową, a 
to ze względu

do pracy i  do obrony kraju.
W czasie przemówienia następnego 

mówcy sen. Karszo -  Siedlewskiego 
w loży p. Prezydenta R. P. ukazał 
się marsz, śmigły - Rydz w towarzy­
stwie marsz. Senatu Prystora.

Sen. Galica wznosi okrzyk: Niech 
żyje marszałek Smigły-Rydz! Wszy­
scy obecni wstają, podchwytując o- 
krzyk.

Po powtórnym przemówieniu 
sen. Malinowskiego, który popie­
rał swoją poprawkę do art. 1, mó­
wiącą o utrzymaniu zarobków bez 
zmian, przystąpiono do głosowa­
nia.

Ustawę przyjęto w brzmieniu 
sejmowym. Poprawkę o utrzyma­
niu zarobków bez zmian odrzu­
cono trzema głosami większości.

Przyjęto następnie bez zmiany 
szereg ustaw uchwalonych przez 
Sejm, pom. in. o zatargach zbioro­
wych, o święcie 11 listopada, o 
konwersji pożyczek i t. d.

KONIEC SESJI?

Po wy-czerpaniu porządku dzienne­
go marsz. Prystor w ygłosił przemó­
w ienie, dziękując Izbie oraz Rządowi 
z p. premierem na czele, a także pre 
zesowi N . I. K. aa „harmonijną współ 
pracę".

Ostatnie trzy dni strajku okupa­
cyjnego w  T-wie Ubezpieczeń „Eu 
ropa'* przyniosły kilka nowj'ch 
szczegółów, świadczących niezbyt 
pochlebnie o metodach walki, pod 
jętej przez pp. likwidatorów To­
warzystwa.

Na poniedziałek na godzinę 8-ą 
rano wyznaczono konferencję u ob 
wodowego Inspektora Pracy. O 
terminie konferencji Inspektor Pra­
cy zawiadomił jeszcze w sobotę w 
godzinach rannych zarówno przed 
stawicieli pracowników, jak 1 li­
kwidatorów Towarzystwa. Tym­
czasem w  nocy z soboty na niedzie 
lę likwidatorzy wysyłają do wszy­
stkich pracowników listy z zawia 
domieniem o niezwłocznym rozwią

cowników. Pomijając zupełnie bez | czeniowych i delegaci strajkują-
podstawność tych listów, przyta­
czamy te fakty, jako ilustrujące 
„chwyty" pp. likwidatorów i nie­
takt w stosunku do Inspektora 
Pracy. Skoro Inspektor Pracy, po­
wołany z urzędu do rozstrzygania 
zatargów pracowniczych, zwołuje 
konferencję dla zakończenia zatar 
gu, to tego rodzaju „pacyfistycz­
ne" pociągnięcia likwidatorów, ma 
jące na celu jedynie zaognienie za 
targu, zasługują na jak najostrzej­
sze napiętnowanie.

Charakterystyczne również było 
zachowanie się przedstawiciela 'Ko 
mitetu likwidatorów, p. adwokata 
Leona Landau na samej konferen­
cji. Przedstawiciele Związku 7.a-

cych pracowników wykazali jak 
najdalej idącą chęć polubownego 
załatwienia zatargu. Tymczasem

zaniu umowy o pracę z winy... pra wodowego Pracowników Ubezpie-

Dęiiiąda miiiona robotników
na ulicach P aryża  przeciw  faszyzm ow i

Jak już podaliśmy, w  niedzielę 
odbyła się w  Paryżu w  ramach u- 
roczystego pogrzebu ofiar zajść w 
Clichy wielka manifestacja robot­
nicza.

źródła oficjalne określają licz­
bę uczestników wielkiego pocho­
du, Jaki uformował się w  niedzie­
lę na przedmieściach Paryża na 
500 tysięcy osób, natomiast dzien­

na jaknajdłuższe niki lewicowe, zarówno komuni-

styczna „Humanite", jak 1 socjali­
styczny „Populaire", podają ilość 
uczestników

NA JEDEN MILION. 
Rozmiar; tej manifestacji, która

odbywała się pod znakiem Frontu 
Ludowego, pozwala przypu­
szczać, iż liczba osób uczest­

niczących w  pochodzie przekro­
czyła jednakże pół miliona.

Prasa prawicowa nie ukrywa 
swego zaniepokojenia z powodu 
tej manifestacji, która, zdaniem 
„Echo de Parłs", miaia

CHARAKTER WYRAŹNIE RE­
WOLUCYJNY.

Ostatnie depesze I wiadomości na str. 1 i 2-e|

Spotkanie na R M erze
Nic nie mówiący komunikat c kompetencjach 
W. Komisarza Ligi w Gdańsku

Kilńlie im * „ V  tai

Porządek, w  jakim defilowały 
masy, bynajmniej nie uspakaja pra 
sy prawicowej, która widzi w nim 
PRZEJAW DYSCYPLINY TYCH 
MAS, PODDANYCH JEDNOLITEJ

ORGANIZACJI.
Manifestacja niedzielna wywar­

ła oczywiście olbrzymie wrażenie 
wykazując, że klasa robotnicza we 
Francji stoi na straży swego Rzą­
du.

PAT. donosi:
Dn. 20 b. m. p. minister spraw 

zagr. Beck przyjął w Cannes W y­
sokiego Komisarza L ig i Narodów 
w Gdańsku prof. Karola Burck- 
hardta.

W  rozmowach, przeprowadzo­

nych na temat Gdańska, ustalono 
zgodnie, że urząd Wysokiego Ko­
misarza, stosownie do zadań Ligi 
Narodów, winien służyć sprawie 
pokoju i ze obowiązkiem jego jest 
łagodzenie mogących powstać tarć 
i  sporów.

K ról belgijski w  Londynie
W poniedziałek przybył do Lon­

dynu król belgijski Leopold 3-ci. 
Rozmowy z królem Leopoldem do 
tyczyć będą dwóch zagadnień, a 
mianowicie sprawy sprecyzowania

belgijskiego postulatu neutralności 
zwiąźanego z rokowaniami o pakt 
zachodni, oraz sytuacji Konga bel 
gijskiego w  całokształcie spraw ko 
lonialnych i surowcowych.

Minister propagandy Rzeszy 
Goebbels w  specjalnej instrukcji 
do prasy polecił powtarzanie na ła 
mach gazet wszystkiego, co uka­
zuje się w  prasie zagranicznej na 
korzyść niemieckiej polityki kolo­
nialnej.

Instrukcja dodaje, że w  najbliż 
szym czasie Rząd niemiecki zwró­
ci się do opinii świata z memoria­
łem na temat swoich postulatów ko 
lonialnych.

W  związku z instrukcją praso­
wą min. Goebbelsa nabiera znaczę 
nia odczyt, jaki wygłosił w  Akwi­
zgranie b. gubernator niemieckiej 
A fryki wschodniej, admirał von 
Schnee. Oświadczył on m. in. do­
słownie: „Kolonie dla Niemiec są

kwestią prawa i honoru. Mała Bel 
gia, Holandia i  Portugalia mają o- 
gromne posiadłości kolonialne, a 
my, wielkie Niemcy, nie posiada­
my nic.

Anglia ma kolonie 100 razy więk 
sze od swojej metropolii, tereny ko 
lonlalne Francji są 30 razy większe 
od metropolii, Włochy wzięły so­
bie to, co im się należało, tylko my 
jedni mamy odgrywać wciąż rolę 
Kopciuszka.

To jest zniewaga narodu nie­
mieckiego, której dłużej znosić nie 
możemy".

Wielka ofensywa kolonialna Nie 
mleć ma być podjęta już w  kwiet­
niu.

Za 10 zł. miesięcznie
n a b y ć  m o ż n a  a p a ra t  
RADIOW Y. GRAMOFON. 

ROWER.
pierwszorzędnych marek 

t y l k o
we firmie „FA LA "

Zwierzyn ecka 17, telefon 143-94
Z a  P O Ż Y C Z K I N a r o d o w e  In ­
w e s t y c y jn a  I  K o n w o r s a c y jn e  

p ła c im y  n a { w y ł » e  c e n y .

p. Landau odmówił pertraktowania 
na temat zlikwidowania sporu. 
Kulminacyjnym punktem prowoka 
cyjnego zachowania się p. Lan- 
daua było „odwołanie" uchwały z 
dnia 18 stycznia r. b., w  której l i ­
kwidatorzy Towarzystwa „Euro­
pa" przyznali pracownikom prawo 
do odpraw. Dotychczas pp. likw i­
datorzy tłómaczyli pracownikom, 
że tylko wskutek trudności finan­
sowych nie mogą się wywiązać z 
przyjętych na siebie zobowiązań. 
Obecnie maska spadła.

W  styczniu, kiedy pracownicy 
byli jeszcze potrzebni dla ratowa­
nia zagrożonych interesów p. Izaa­
ka Goldmana, Zarząd T-wa wspa 
nlałomyślnie postanowił przyznać 
odprawy. Zbliża się jednak termin 
wypłacenia odpraw, władze T-wa 
uciekają się do różnych tricków, 
licząc na łatwowierność swych 
pracowników. A więc: najpierw 
mówią o trudnościach finanso­
wych, o „twardej ręce" Państwo­
wego Urzędu Kontroli Ubezpie­
czeń, a jednocześnie sprytnie ma­
newrują, by uchylić się od udziele­
nia osobistych gwarancyj, że od­
prawy będą wypłacone. Wreszcie 
przypsrte do muru na oficjalnej 
konferencji w  Inspektoracie Pracy, 
odwołują swoje poprzednie uchwa 
ły, a słuszne uprawnienia pracow­
ników nazywają żądaniem „hupio 
ry stycznym".

Jasnym jest, że w takich" warun­
kach pracownicy nie mogą przer­
wać swej akcji i muszą walczyć 
o swe prawa aż do zwycięstwa.

i l f iadom ości ^ p o rto w e

Rewolwer rozstrzyga 
konflikty polityczne w Iraku

Brat zabitego w  czasie paździer I al Askari, został w  poniedziałek 
nikowej rewolty w  Iraku ministra zamordowany we własnym miesz- 
obrony Jafar Paszy —  A li Ribba | kaniu w  Bagdadzie.

Prąd o napięciu 1000 w olt
zabił montera elektrowni łódzkiej

Wojciech Weiss laureatem
państwowej nagrody plastycznej

W  poniedziałek odbyło się w 
gmachu ministerium Oświaty po­
siedzenie sądu konkursowego pań 
stwowej nagrody plastycznej.

Po przeprowadzonej szczegóło­
wej dyskusji postanowiono przed­

stawić p ministrowi wniosek przy­
znania nagrody plastycznej za rok 
1937 Wojciechowi Weissowi za 40 
letnią niezależną wybitną i na naj­
wyższym poziomie utrzymaną 
twórczość malarską.

P U ka  n o /n . j

W  poniedziałek w  elektrowni 
łódzkiej wydarzył się wstrząsający 
wypadek. Monter elektrowni 25- 
łetni Stefan Kosiński wszedł do 
hall maszyn z zamiarem sprawdzę 
nia pewnej instalacji. Nagle roz­
legł się huk, a z przewodów wyso

kiego napięcia strzelił snop świa­
tła. Kosiński został w  ciągu paru 
sekund porażony prądem o napię­
ciu tysiąca wolt. Ciało jego zosta­
ło całkowicie zwęglone, śmierć na 
stąpiła oczywiście momentalnie.

Dlaczego Mussolini
przyspieszył swój powrót do Włoch

Skąd się wz ę ły  pod Poznaniem
monety arabskie z przed 30 wieków

We wsi Łubowo w  powiecie Sza 
motulskim jeden z rolników zajęty 
wykopywaniem starego pnia dębu 
na terenie swej posiadłości znalazł 
naczynie gliniane w  kształcie do­
niczki. W  naczyniu tym znajdowa­
ły się duże monety srebrne wielko 
ści 5-cio złotówki. Jak wykazały

badania przeprowadzone przez 
prof. Zakrzewskiego, są to mone­
ty arabskie z czasu około 900 lat 
przed narodzeniem Chrystusa. Mo 
żliwe, że mieszkańcy Łubowa już 
przed 30 wiekami utrzymywali kon 
takt i stosunki handlowe ze wscho 
dem.

Agencja Havasa donosi z Rzy­
mu, że według urzędowych wyjaś 
nień wcześniejszy powrót Musso- 
liniego z Libii do Włoch spowo­
dowany został tym, iż gwałtowny 
sirokko, wiejący w  ostatnich 
dniach z pustyni, uniemożliwił u- 
danie się samolotem do oazy Ga- 
dames, jak to było projektowane. 
Havas uważa, żc powrót Mussoli- 
niego nie był spowodowany przez 
wydarzenia dyplomatyczne lub in­

ne, jakie wydarzyły się w Europie 
w ostatnich dniach.

Podczas pobytu w Lib ii Musso- 
iiniemu ofiarowano poza t. zw. sza 
blą Islamu, dwa konie rasowe i li­
czne kobierce wschodnie, skrzynie 
artystycznie zdobione przez 
mieślników z Benghasi i Trypoli- 
su, dwie lampy złotą i srebrną, o- 
fiarowane przez gminę izraelicką, 
broń sieczną, puginały Tuaregów 
i wiele innych wartościowych 
przedmiotów pamiątkowych.

B łękitna wstęga A tlantyku
zo sttła  znowu zdobyta przez „Normandie"

Śmierć na hałdzie  huty
Na hałdzie „Huty Bankowej" w i został kolebą, napełnioną gorącą szła 

Sosnowcu wydarzył się tragiczny wy ką i  doznał tak ciężkich poparzeń, 
padck. Podczas zbierania odpadków iż poniósł śmierć na miejscu.
17-let. Ant. Kwiecień przygnieciony!

Samobójstwo w  hotelu

Towarzystwo okrętowe „Com- 
pagnie Transatlantiąue" podaje, że 
parowiec „Normandie", który opu 
ścił Nowy Jork w  czwartek o g. 
11-ej przepłynął koło Bishop Rock 
o g. 18.45, mając w ten sposób w

podróży z zachodu na wschód prze 
ciętną szybkość około 31 węzłów. 
Ponieważ poprzedni rekord „Queen 
Mary" wynosił 30,63 węzłów Błę 
kitna Wstęga Atlantyku przypad- 
nie z powrotem „Normandie".

( u  ZftSP uchwali „ p a w i  M iski"?
W niedzielę w  nocy zajął pokój w 

Hotelu „Nowoczesnym" (Warszawa, 
Targowa 25) 20-letni Jan  Szponder, 
uczeń szkoły Radiotechnicznej (Gro­
chowska 15). Gdy do godz. 10-ej S. 
nie dawał znaku żyda, zaniepokojona 
służba otworzyła drzwi pokoju zapa- 
!owym kluczem. Okazało się, że gość

Dochodzenie ustaliło, że S. postrze­
lił się z rewolweru w usta. Strzału 
nikt nie słyszał, gdyż w  chwili ta r­
gnięcia się na życie desperat nakrył 
się kołdrą, zwłoki za zezwoleniem 
władz, wydano rodzinie.

Przyczyna samobójstwa — nieusta 
łona.

Walny Zjazd Zw. Artystów Scen 
Polskich zbiera się w Warszawie w 
najbliższą środę. Pierwszego dnia od 
będzie się nabożeństwo i  złożenie 
wieńca przed pomnikiem Bogusław­
skiego. Następnego dnia delegaci u. 
dadzą się z wycieczką do schroniska 
ZASP, w Skolimowie. Obrady zjazdu 
zakończą się dopiero dnia 27 b. m.

.W programie obrad aia jduje się

wśród wniosków wolnych rezolucja 
zaprojektowana przez oddział ZASPu 
w Wielkopolsce o wprowadzenie „pa­
ragrafu aryjskiego", t. j.  wyklucze­
nie artystów pochodzenia żydowskie­
go z tej organizacji. Wniosek ten 
znajdzie się na porządku dziennym w 
ostatnim dniu zjazdu ZASP-u, 27 
b. m-

REPREZENTACJA POLSKI 
ZWYCIĘŻA REPREZENTACJĘ 

EMIGRACJI POLSKIEJ 
WE FRANCJI 15:1.

W poniedziałek rozegrany został w 
Lens mecz piłkarski pomiędzy repre­
zentacją Polski Zachodniej a repre­
zentacją Polskiego Związku Piłki 
Nożnej we Francji. Na tle gry na­
szej reprezentacji ekipa miejscowa 
wypadła dość słabo, o czym świadczy 
najlepiej dwucyfrowy wynik spotka­
nia 15:1 /7:1).

JAK FRANCUZI „ODKRYLI"
FOOTBALL POLSKI.

Zwycięstwo polskiej drużyny pił­
karskiej nad reprezentacją Paryża 
znalazło silne echo w prasie francus­
kiej, która w  sprawozdaniach z me­
czu podkreśla zalety piłkarzy pol­
skich.

„Figaro" zauważa, iż dzięki nie­
dzielnemu meczowi Paryianie „od­
kryli" footbal polski i spostrzegli się, 
że na wschodzie Europy istnieją pił­
karze, mogący dać lekcję paryżanom.
MECZ AUSTRIA — WŁOCHY 

PRZERWANY Z POWODU BÓJKI
W niedzielę rozegrany został w 

Wiedniu międzypaństwowy mecz pił­
karski z serji rozgrywek o puchar 
środkowej Europy pomiędzy Austrią 
i Włochami. Mecz ten został w 28 
min. drugiej połowy przy stanie 2:0 
dla Austrii przerwany z powodu bój 
ki na boisku. Przez cały czas sędzia 
p. Ohloson musiał często wkraczać, 
gdyż obie drużyny grały b. brutalnie 
i nie przebierały w środkach. Wresz 
cie w 28 min. po przerwie nastąpiła 
wzajemna bijatyka na boisku pomię­
dzy graczami włoskimi i austriacki­
mi i sędzia musiał przerwać zawody.

Widzów zebrało się 70 tys.
MECZE PIŁKARSKIE 

W  WARSZAWIE.
Na boisku Skry rozegrany został 

mecz piłkarski pomiędzy ligową W ar ku 1923. 
szawianką i Skrą, zakończony zwy­
cięstwem Warszawianki w stosunku 
10:3 (5:3).

Warszawianka Ib —  Ordon 2:2 
(1:1). Brakujący mecz o mistrzo­
stwo klasy A z rundy jesiennej.

Gwiazda — Marymont 7:0 (5:0).
CWS. —  Orzeł 1:1.

finały bokserskich mistrzostw W ar­
szawy. Wyniki finałów były następu 
jące: waga musza: Rundstein (Mak.) 
bije Rotholca (Gw.), waga kogucia: 
Teddy (Legia) wygrywa z Sambo­
rem (PZL.), waga piórkowa: Małe­
cki (poi.) wygrywa v. o. z powodu 
kontuaji Kosowskiego (Oaech.), w. 
lekka: Błażejewski (PZL.) bije Łu­
kaszewicza (Pol.), waga półśrednia: 
Doroba II (Legia) wygrywa przez 
techn. k.-o. po pierwszej rundzie z 
powodu kontuzji Kolczyńskiego (F. 
Bema), waga średnia: Pisarski (O- 
kęeie) bije Fabisiaka (Pol.), waga 
półciężka: Doroba (Legia) wy­
grywa z Łuką (F. Bema), waga cię­
żka: Mizerski (Legia) wygrywa z 
Blumem (Makabi).
BYDOOSZCZ—ORUDZIĄDZ 11:5 

Bydgoszczy rozegrany został 
międzymiastowy mecz bokserski po­
między reprezentacjami Bydgoszczy 
i Grudziądza. Mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny bydgoskiej w
stosunku 11:5.

W i o ś l a r s t w o

TRADYCYJNY WYŚCIG 
WIOŚLARSKI OXFORD — 

CAMBRIDGE.
W nadchodzącą środę, dnia 24 bm. 

rozegrany zostanie w Londynie na 
Tamizie na trasie od Putney do Mor- 
tlako (6840 mtr.) tradycyjny wio­
ślarski wyścig ósemek Oxford — 
Cambridge. Wyścig ten zapoczątko­
wany w roku 1829 rozegrany zosta­
nie poraź 89-ty. Dotychczas 47 ra ­
zy wygrały osady Cambridge. 40 ra ­
zy osady Oafordu, a  raz wyścig za­
kończył się „martwo", t. j. obie osa­
dy przybyły równo do mety. Ostatnio 
trzynaście zwycięstw z rzędu odnio­
sły osady Cambridge, ustanawiając 
przy tym w r. 1934 rekord trasy 18 
min. 3 sekundy. W okresie powojen­
nym Oxford wygrał tylko raz w ro-

S z e rm ie rk a

B oks
FINAŁY BOKSERSKICH 

MISTRZOSTW WARSZAWY. 
W, niedzielę wieczorem odbyły się

SLĄSCY SZERMIERZE 
BI JĄ SAKSONIĘ 4:0.

W Katowicach rozegrany został 
mecz szermierczy pomiędzy reprezen 
tacją Śląska i reprezentacją Sakso­
nii. Mecz zakończył się zwycięstwem 
Śląska 4.0. W szablach wygrali Ślą­
zacy 13:3, a  w szpadzie wynik 
brzmiał 8:8, ale zwycięstwo przyzna 
no Śląskowi dzięki lepszemu sto sin- 
kowi tuszów.
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Z miasta Podziękowanie

O b rad y  n a d  b u d żetem
w  K r a k o w s k i e j  R a d z i e

W dalszym ciągu umieszczamy I dzie Miejskiej w sprawie poszczegól- 
przebieg dyskusji w krakowskiej R a-1 nych działów gospodarki miejskiej:

Zdrowie publiczne
Budżet „Zdrowia Publicznego" 

referował r. m. dr. Korolewicz. W 
dyskusji zabierali głos ks. Niem- 
czyński i r. m. Kostrzewska, która 
omówiła sprawę mieszkaniową.

Tow. Murzyn w obszernym prze 
mówieniu omówił zagadnienia zdro 
wotne miasta. Prawdziwą plagą 
są mieszkania suterynowe, które 
są siedliskiem zarazy i jednym z 
głównych źródeł chorób i  epide­
mij. Sprawa walki z chorobami e- 
pidemicznymi jest niesłychanie wa­
żna dla zdrowotności miasta. Na-

leży powiększyć pogotowie na tłu ­
mienie epidemij.

W  dalszym ciągu swych wywo­
dów tow. Murzyn zaapelował do 
Zarządu m. o utworzenie M. Zakł. 
pogrzebowego a dochód z tego 
przeznaczyć na walkę z gruźlicą.

W końcu mówca domaga się do 
prowadzenia tramwaju do Lasku 
Wolskiego.

R. m. Stempel (kl. żyd.) wysu­
wa szereg postulatów ludności ży 
dowskiej.

Sport robotniczy

KURS NAUKI PŁYWANIA 
W YMCA

dla kobiet i mężczyzn od 1.1V do 
15.V 1937 roku w dogodnych godzi­
nach wieczornych. Wpisy i  informa­
cje w sekretariacie, Krowoderska 8, 
teł. 124-36.

CHOROBY ZA KA ŹN E.

W Wydziale Zdrowia Publicznego 
Zarządu Miejskiego w m. Krakowie 
zgłoszono od dnia 14.III 1937 roku 
do dnia 20,111 1937 r. następujące 
choroby zakaźne: błonica 8, płonica 
3, dur brzuszny 2, krztusiec 1, na­
gminne zapalenie przyusznicy 3, ró­
ża 3, odra 1.

Przełożonym, kolegom, znajo­
mym ś. p. Stefana Sarny składają 
serdeczne podziękowanie za oka­
zaną życzliwość i  współczucie z 
okazji smutnego obrzędu

żon a  i  dzieci.

Hisiorje dnia

R e p e r tu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.
W środę również po cenach naj­

niższych „Mały Woodley'*, angielska 
sztuka J. van Drutcn, w opracowa­
niu scenicznym, reż. W. Biegańskie? 
go, w premierowej obsadzie.

Z TEATRU „BAGATELA". W 
środę ukaże się po raz  ostatni rewia 
„Czar... uśmiech... radość..."

NADSCENKA I. RÓŻYŃSKIEJ, 
św. Jana 6. Sala Saska. Ostatnie dni 
rewia „Panienka z Szewskiej 3 b“.

Co gra ją  w  kinoteatrach
ADRIA: „Mali bohaterowie".
ATLANTIC: „Potępieniec" i  ,Jłę. 

ce na stole".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Ba- 

boona".
PROMIEŃ: „Tam na sam1*,
STELLA: „Czarownica".

ŚWIT: .Sonata księżycowa".
UCIECHA: „Grzesznik mimo

woli".
WANDA: „Księżniczka Cissy".

Skradziona garderoba.
Janina Krumhols zgłosiła organom 

P. P., że w czasie chwilowej je j nie­
obecności w mieszkaniu, Janina Na- 
ziniem, la t 23, posługaozka, zam. w 
Borku Fałęckim, przebywająca w jej 
mieszkaniu, skradła na je j szkodę 
garderobę, wart. 250 zł.

Skorzystał s okazji. Ze sklepu z 
wodą sodową przy ul. Bożego Ciała 
21, została skradziona przez nieuję- 
tego narazie sprawcę paczka z ma­
terią na ubrania, wart. 200 zł., po­
zostawiona tam przez Salomee Kom 
gut zam. w Myślenicach.

Najechania. Auto osobowe najecha 
ło u zbiegu ul. św. Anny a  Wiślnej 
na Rychlika Jana, lat 24, studenta 
prawa U. J., który upadł na jezdnię 
i  doznał lekkiego potłuczenia. Winę 
ponosi kierowca samochodu, który je 
chał z nadmierną szybkością i nie 
dawał sygnałów ostrzegawczych-

Tow. Matula przedstawił bolącz­
ki sportu robotniczego i  w tej spra 
wie złożył im. Klubu PPS. wniosek: 

„Zważywszy, iż sport robotniczy, 
obejmujący szerokie warstwy mło­
dzieży robotniczej, spełnia doniosłą 
rolę wychowawczo-społeczną i słnży 
kształceniu kadr przyszłych obroń­
ców Państwa, zważywszy, iż sport ro­
botniczy w Krakowie pozbawiony 
jest jakiejkolwiek pomocy i poparcia, 
które mu się słusznie i  prawnie na­
leży, Rada w zrozumieniu zadań i ce­
lów, jakim on słnży, uchwala:

1) Przydzielić TUR. „Płaszowian- 
ka“ teren pod budowę boiska spor­
towego w Płaszowie.

2) Przydzielić teren pod dalszą bu­
dowę boiska sportowego dla mło­
dzieży robotniczej sportowej, zorga­
nizowanej w krak. RSKO. w  jednej 
z dzielnic, a to : Grzegórzki, Czarna 
Wieś, Łobzów, wzgl., gdyby to  nie 
było możliwem, w  okolicy małych 
błoń, lub obok parku sportowego J n -

3) Przyznać robotniczym klubom 
sportowym, należącym do RSKO.,

subwencję conajmniej w wysokości 
5.000 zł.

4) Udzielić pomocy w dostarczeniu 
sal gimnastycznych, instruktorów i 
innych utensylij sportowych, bez-

5) Do czasu wybudowania boisk 
robotniczych spowodować, by na Sta­
dionie Miejskim przyznano robotni­
czym klubom sportowym takie dnie 
i godziny, któreby najbardziej od­
powiadały potrzebom młodzieży ro­
botniczej, i  to tak w zakresie ćwi­
czeń, jak  i  zawodów sportowych.

6) Przyznać robota, sport. Komi­
tetowi Okręgowemu conajmniej dwa 
miejsca w Miejskim Komitecie Wy 
chowaniaa Fizycznego i P. W. w 
Krakowie.

7) Obniżyć podatek widowiskowy 
od imprez i  zawodów sportn robot­
niczego do najniższych granic.

8) Przyznać Komitetowi Robotni­
czemu Sportowemu Okręgowemu co­
najmniej jedno miejsce w Zarządzie 
budowy Miejskiego stadionu sporto­
wego.

Sprawy mieszkaniowe
Tow. dr. Rosenzweig omawia 

sprawę mieszkaniową oraz walki 
z gruźlicą i w  konkluzji swych wy 
wodów stawia kilka wniosków: 1) 
o przeznaczenie na walkę z gruź­
licą 25 tys. zł., oraz o udzielenie 
subwencji T. O. Z. (Towarzystwo 
Ochrony Zdrowia) w  kwocie 2000 
zł.;

2) o utworzenie inspekcji miesz­
kaniowej;

3) o przeznaczenie kwoty 235 
tys. zł. na budowę mieszkań dla 
pracowników miejskich.

Mówca obszernie uzasadnił zło­
żone wnioski. Po przemówieniu re 
ferenta przystąpiono do głosowa­
nia. Wnioski socjalistyczne odrzu­
cono. Przy głosowaniu nad subwen 
cją dla T. O. Z., wniosek odrzuco­
no 22 głosami BB i Ch. D. przeci­
wko głosom socjalistów i Żydów.

C złow iek
now oczesny

podrAłuJe
sa m  o I o t  e m

Opieka Społeczna

P r a w d z iw e  S O K I pierwsze) ja­
kości poleca na św ięta po najniższych 

cenach WYTWÓRNIA S3KÓW
„ M A L IN IS " . Kraków, Tomasza 16

W  dalszym ciągu obrad przystą­
piono do działu

„Opieki społecznej".
Obszerny referat, wykazujący 

głęboką znajomość tematu wygło­
siła r. m. Kostrzewska. Jeden za­
rzut i  to zasadniczej natury można 
postawić referentce — niezrozumie

nie istoty dzisiejszego ustroju kapi­
talistycznego. W  tym ustroju opie­
ka społeczna traktowana jest tylko 
jako filantropja.

Dłuższe przemówienie, pełne ak­
centów socjalnych wygłosił tow. 
Przybyś. Mówca poruszył sprawę 
opieki nad młodzieżą, która, pozba

Ofensywa T.U.R.
na froncie oświaty i kultury miast

III.

Podajemy dalszy ciąg sprawo-I jącego już  zresztą znamienia przypad- 
zdania z działalności krakowskie-1 kowości. 
go TUR. w roku ubiegłym:

AKCJA ODCZYTOWA.

Odczytów i pogadanek w roku ubie­
głym na terenie Krakowa urządzono 
110 (odczyty), 40 (pogadanki). Jest to 
w porównaniu z rokiem ubiegłym ol­
brzymi wzrost. Odczyty odbywały się 
w następujących lokalach: w Domu 
Górników, w Domu Kolejarzy (26), w 
Domu Tramwajarzy, w lokalu Zw. Do­
zorców, w lokalu Zw. Transportow­
ców, w lokalu T . U. R. w Płaszowie, 
w lokalu Z. Z. K. w Płaszowie, w lo­
kalu T . U. R. w Zakrzówku, w lokalu 
T . U. R. w Woli Duchackiej, w lokalu 
Zw. Piekarzy, w lokalu Zw. Spożyw­
ców, w lokalu Zw. Prac. Umysłowych, 
na Borku Fałęckim, w lokalu Muzeum 
Przemysłowego, w sali Starego Tea-

W dziedzinie pracy odczytowej za­
daniem naszym będzie na przyszłość 
bardziej usystematyzować tematy od­
czytów, pozbawić ich zupełnie, zanika-

Obok silnie już wykształconych form 
odczytów o treści społecznej i  hi­

storycznej będziemy się starali po- 
większyć ilość odczytów przyrodni­
czych. I  tu jednak będziemy musieli 
starać się powiązać je  w pewną całość 
ideową całokształtem naszych odczy- 
tów. Będzie to przede wszysUdm kwe­
stia doboru referentów.

Cykle odczytów. Na uwagę easłngują 
zapoczątkowane już  w tym roku cykle 
odczytów dla poszczególnych Związ­
ków, rodzaj kursów cotygodniowych. 
Ta forma znajdzie jeszcze więcej miej­
sca w naszej tegorocznej pracy.

W sieci odczytów związkowych i 
dzielnicowych większy nacisk położy­
my na ośrodki peryferyjne (Płaszów, 
Wola Duchacka, Podgórz i  inne). W 
kwesjti doboru referentów powiększy, 
my zespół fachowców z dziedziny me­
dycyny społecznej i  przedmiotów fa­
chowych. Pozwoli to nam akcję odczy­
tową, którą w tym roku tak wydatnie

rozszerzyliśmy zbogacić i  podnieść na 
wyższy jeszcze, niż dotąd, poziom.

CZWARTKÓWKI TUR. W SALI 
DOMU GÓRNIKÓW.

Odczyty w Domu Górników t. zw. 
popularnie czwartkówki TUR. były or­
ganizowane na większą skalę i  stale 
wypełniały dużą salę Domu Górników 
publicznością, rekrutującą się z robot­
ników i pracowników umysłowych.

Z odczytów urządzanych na większą 
skalę wymienić należy odczyt L. K ru­
czkowskiego, odbyty w Muzeum Prze­
mysłowym p. t. Kobieta dziś i jutro.

Poza tym na większą skalę odczyty 
urządziliśmy w Stary Teatrze, m. in. 
odczyt tow. Czapińskiego „Moskowskie 
procesy i sowiecka konstytucja".

„SERCA I  MÓZGI 
SOCJALIZMU".

Dla zapoznania ogółu z szeregiem 
najwybitniejszych postaci socjalizmu i 
to zarówno wielkich socjalistycznych 
myślicieli, jak  też bojowników, rozpo­
częliśmy cykl odczytów pod wyżej wy­
mienionym tytułem. Z cyklu tego już 
odbyły się następujące odczyty: R. 
Szumski: Karol Marks (odczyt w  2-ch 
częściach), A. Ciołkosz: Lassale i  Be- 
bel, Prof. Nowakowski: Socjalista — 
świętym (Tomasz Morus).

Cykl ten  jest zaledwie rozpoczęty.

tego typu będziemy i w  następnym ro­
ku go kontynuować.

BIBLIOTEKA T. U. R.
Jest to jedna z najsilniejszych po- 

zycyj i  najtrwalszych dorobków kra­
kowskiego T . U. R. Nieustanny syste­
matyczny rozwój biblioteki najlepiej 
scharakteryzować paroma cyframi:

W rokn 1935 wydano książek 27.950, 
w rokn 1936 samych książek beletry­
stycznych wydano 28.500. naukowych 
6.700, dla młodzieży 400, razem 35.600, 
a więc o 7 tysięcy 650 książek więcej!

W roku 1935 zakupiono nowych ksią­
żek 303, w roku 1936 zakupiono bele­
trystycznych 400, naukowych 250, mło­
dzieżowych 40, razem 690, a więc prze­
szło dwa razy więcej.

Dodać należy, że biblioteka T. U. R. 
swe zasoby książek gromadzi nieprze­
rwanie od wielu lat i  szczególnie pod 
względem dobom książek naukowych 
stoi z pośród wszystkich bibliotek (wy­
jąwszy, oczywiście, Uniwersytecką) na 
pierwszym miejscu.

Jako najbardziej radośnie powitać 
należy fakt silnie wzmożonego zorgani­
zowanego czytelnictwa w Związkach 
Zawodowych. Coraz częstsze są wpisy 
do biblioteki zorganizowanych dla 
czytelnictwa zawodowych grup robot­
niczych. Konstatując z radością ten 
spontaniczny pęd robotników do książ­

ki, należy jednak stwierdzić, że bar 
dzo daleką jest jeszcze droga do pla­
nowego ogarnięcia zorganizowanym 
czytelnictwem całości krakowskiego ru­
chu robotniczego.

Zadaniem kierownictwa biblioteki 
będzie opracować tutaj plan wyjścia z 
inicjatywą zorganizowania czytelnictwa 
w tych ośrodkach, w których, wskntek 
małego uświadomienia i  warunków 
pracy, nie należy oczekiwać spontanicz­
nego przyjścia po książkę.

Jeżeli dobrą książkę uznamy za je­
dną z najskuteczniejszych broni w wal­
ce o kulturę i  pełne uświadomienie ro­
botnika, to będziemy musieli stwier­
dzić, że próba ogarnięcia planowym 
czytelnictwem jak  najszerszych mas ro­
botniczych, będzie najważniejszym za­
daniem kierownictwa biblioteki na lata 
najbliższe.

Drugim ważnym zadaniem kierowni­
ctwa biblioteki będzie opracowanie, 
wraz z Zarządem T. U. R.-a, planu wy­
pożyczania t. zw. bibliotek wędrow­
nych na prowincję. Wobec wzrostu ilo­
ści zorganizowanych ośrodków robotni­
czych na prowincji — sprawa bibliotek 
wędrownych, powiększenia ich ilości 
i  usprawnienia rozdawnictwa jest rów­
nież najpilniejszym zadaniem na rok 
następny.

M i e j s k i e j
wioną pracy, pozbawiona środków 
do życia, stacza się na dno upad­
ku moralnego. Tu nie wystarcza 
bezsilne załamywanie rąk i  biada­
nie nad losem tej młodzieży. Nale­
ży dać je j pracę, należy wciągnąć 
ją do procesu produkcji.

W  dalszym ciągu mówca zajął 
się problemem żebractwa. Żebrac­
two nazywają u nas plagą, może 
słusznie, ale środki przeciwko tej 
pladze są nie tylko nieodpowied­
nie, lecz wręcz nieludzkie. Oto z że 
bractwem walczy się drogą zamy 
kania żebrzących do aresztów.

Budżet miejski w  dziale opieki 
społecznej jest stanowczo za niski. 
Im większy wzrost nędzy, tym wię 
ksze powinny być świadczenia na 
opiekę społeczną ze strony pań­
stwa i samorządów. My wiemy, że 
ustrój kapitalistyczny to ustrój nę­
dzy, że tylko ustrój sprawiedliwo­
ści społecznej, ustrój socjalistyczny 
rozwiąże ten problem. Ale i w  tym 
ustroju należy łagodzić skutki tych 
potwornych stosunków. Bezrobocie 
jest zjawiskiem stałym. Walka z 
bezrobociem nie jest postawiona 
na odpowiedniej płaszczyźnie. Po­
moc dla bezrobotnych jest niewy­
starczająca.

Następnie tow. Przybyś, omawia 
sprawę zakładów opieki nad mło­
dzieżą. Gmina, zamiast prowadzić 
je we własnym zarządzie, oddaje 
je prywatnym towarzystwom o cha 
rakterze klerykalnym, lub zako­
nom. Wychowuje się tam młodzież 
w  pokorze i  w  posłuszeństwie, wy 
chowuje się na niewolników, a nie 
na obywateli, świadomych swoich 
praw i obowiązków.

Państwowa opieka społeczna 
jest minimalna. Ministerium opieki 
społecznej wbrew swojej nazwie 
zamieniło się na ministerium ogra­
niczania praw robotniczych. Mówi 
się wiele o potędze państwa, o je­
go mocarstwowym rozwoju, a jed­
nocześnie panoszy się głód i nę­
dza. Tylko dobrobyt i  zadowolenie 
szerokich mas ludowych mogą być 
podwalinami potęgi i  niezależno­
ści kraju. Mowę tow. Przybysia 
przyjęto oklaskami.

Skolei r. m. Bobrowska omówiła 
zagadnienie opieki, przyczem zaz­
naczyła, że opieką należy otoczyć 
zarówno biedne dziecko polskie, 
jak i  żydowskie. Podobne stanowi­
sko zajęła ławnik Łubieńska. Była 
to odpowiedź na antysemickie wy 
wody dr. Kuśnierza.

Sprawa pomocy 
zimowej

Tow. Stańczyk omówił sprawę 
pomocy zimowej dla bezrobot­
nych. Akcja w tym kierunku miała 
się stać probierzem cnoty narodo­
wej. Koło tej sprawy narobiono 
wiele wrzawy patriotycznej. Po­
tworzyło się mnóstwo komitetów, 
na czele których stanęli rozmaici 
dygnitarze i przedstawiciele klas 
posiadających. 1 cóż się okazało? 
Przemysł, handel i  finansiera zło­
żyły najmniej na pomoc zimową. 
Mówca cytuje cyfry z Górnego Ślą 
ska, które całkowicie potwierdzają 
tę tezę. Cały ciężar pomocy spo­
czął na barkach ludności pracują­
cej.

Akcję pomocy bezrobotnym na­
leży oprzeć na innych zasadach, 
na opodatkowaniu przymusowym 
obywateli i  oczywiście progresyw. 
nym. Tow. Stańczyk zgłosił w  tej 
sprawie rezolucję, którą Rada 
miejska jednomyślnie uchwaliła.

Ks. dr. Molińskl również skryty­
kował metody akcji pomocy zimo 
wej i  przytoczył szereg wziętych 
z życia przykładów. Po zatem poru 
szył sprawy opieki społecznej. Mo­
wę ks. Molińskiego przyjęła cała 
Rada miejska oklaskami.

Dyżury lekarzy
Dnia S i m arca —  noc. ,

Hollander E m a  —  Karmelicka 58
tel. 147-34.

Friedner Fryderyk — Lelewela 1S 
Neuwelt Stan. —■ Zamojskiego 28

teL 124-47.
WalewBka Stan. — Łobzowska 27 

tel. 155-50.
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